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kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Nadesłani 
od miejsca wierszą drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
eenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej­
scowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla 

miejscowych prenumeratorów.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Wolność obywatelska 
w Prusiech.

W o ln o m y ś ln i n ie m ie c c y , k tó r z y  się d a li 
u ż y ć  rz ą d o w i do z w a lc z a n ia  s o c y a lis tó w  
p r z y  w y b o ra c h  do  p a r la m e n tu  —  docze­
k a l i  s ię  z  r ą k  te g o  rz ą d u  n ie la d a  k o m p ro -  
m ita c y i. O to  c z ło n k o w i ic h  s tro n n ic tw a , 
n a le żą c e g o  p rze c ie ż  do rz ą d o w e g o  b lo k u  —  
b u rm is tr z o w i m ia s ta  H u s u m  (w  S z le z w ig u )  
d ro w i S c h iic k in g o w i w y to c z o n o  proces d y s ­
c y p lin a rn y , c e le m  z ło ż e n ia  go  z u rzę d u .

D o p u ś c ił s ię  o n  b o w ie m  n ie s ły c h a n y c h  
z b ro d n i. P r im o : o ś m ie lił s ię  m im o  in te r -  
w e n c y i m in is tra  M o ltk e g o  k a n d y d o w a ć  
p rz e c iw  p ro te g o w a n e m u  p rz e z  rz ą d  k a n ­
d y d a to w i. P o w tó re  —  w o b e c  s tro n n ic ze g o  
z a c h o w a n ia  się w ła d z  p o z w o lił  sob ie  w  
d r u k u  n a  p a rę  u s z c z y p liw y c h  u w a g  p od  
ic h  a d re s e m .

Z a  to  p ró c z  d y s c y p lin a rk i w d ro żo n o  
p rz e c iw k o  n ie m u  je s zc ze  d o c h o d ze n ie  w o j­
s k o w e , ja k o  o f ic e ro w i r e z e r w y  c z y  la n d -  
w e ry !

O b o k  te j ja w n e j p o g a rd y , o k a z y w a n e j  
p rz e z  rz ą d  w o ln o m y ś ln y m , k tó r z y  „b ez  
z a s trz e ż e ń "  s ię  m u  s p rze d a li, m a m y  tu  
w o g ó le  i ja s k r a w ą  ilu s tra c y ę  te j b e z w z g lę ­
d n o śc i, z  ja k ą  b u tn a  b iu r o k ra c y a  n ie m ie ­
c k a  —  p r z y  z u p e łn y m  z a n ik u  god ności 
w ś ró d  b u rż u a z y i —  t r a k tu je  n ie m ie c k ie g o  
o b y w a te la , p o s ia d a ją c e g o  w  je j  m n ie m a ­
n iu  l i  ty lk o  „ b e s c h ra n k te n  U n te r th a n e n -  
v e rs ta n d “ (o g ra n ic z o n y  ro z u m  p o d d a ń c z y )—  
ja k  sw eg o  czasu  p o w ie d z ia ł m in is te r  R o -  
ch o w .

W ię c  n a  k a ż d y m  k ro k u  d e m o n s tru je  m u , 
że  je s t  je n o  o w ą  k a n a lią , m a ją c ą  s łu c h a ć  
ro z k a z u  z  g ó r y ;  z p e w n ą  lu b o ś c ią  n a w e t—  
ja k b y  d la  s p o rtu  —  u s iłu je  go p o n iży ć .

I  n ie m ie c k a  b u rż u a z y a  zn o s i to  w s z y ­
stko  w  p o k o rz e , b e z  s z e m ra n ia  —  z a  ce ­
n ę  p o e ty c z n e j p o tę g i p a ń s tw a , k tó ra  s p rz y ja  
je j  in te re s o m  m a te ry a ln y m  i  z n i e n a w i ­
ś c i  i o b a w y  p r z e d  s o e y a l i z m e m .

N ie  w a lc z y  p rz e c iw k o  d e s p o ty z m o w i, n ie  
żąd a  je g o  u k ró c e n ia , b o  w  p e rs p e k ty w ie  
w id z i, j a k  „ c z e rw o n e "  z a s tę p y  s k o rz y s ta ­
ły b y  z  k a ż d e g o  ro z lu ź n ie n ia  je g o  ż e la z n e j
obręczy ...

W s z a k  w ła ś n ie  o s ta tn ia  p la c ó w k a  „o p o - 
z y c y i"  b u rż u a z y jn e j —  obó z w o ln o m y ś l-  
n y  p o d  z n a k ie m  z w a lc z a n ia  „ c z e rw o ­
n y c h "  p o c h y li ł  c zo ła  p rze d  rz ą d e m .

I  n a  p o c h y lo n e m  czo le  u c z u ł o b e c n ie  
stop ę b e z c z e ln e j b iu ro k ra c y i.

Lokaut robotników stolarskich 
w Krakowie.

M ajstrom  zaczyn a  dopiekać lekko m yśln ie  
p rzez n ich  sp row okow ana w a lk a , czego n a j­
lepszym  dow odem  jes t k o m u n ik a t p rzez n ich  
w y d a n y  i  u s łużn ie  p rzez całą prasę w y d ru ­
k o w a n y .

K o m u n ik a t ten  z dw óch w zg lędów  zasłu­
guje na  u w ag ę: po p i e r w s z e  w y n ik a  z  
niego, że m ajs trow ie  ż a ł u j ą  swego k ro ku , 
w idząc, że w  obecnym  sezonie dla nich n a j­
lepszym  tracą  z a ro b k i; po d r u g i e  że obok  
zw ycza jn ych  k ł a m s t w ,  do k tó ry c h  jesteśm y  
ju ż  p rzy zw a c za je n i, puścili się na drogę d e- 
n u n c y a c y i .

M a js tro w ie  w y d a ją  ciągle o d ezw y do „k o ­
legów  na p ro w in c y i, w  k tó ry c h  n aw o łu ją  
ic h , a b y  z lo kau to w a n y c h  ro b o tn ikó w  n ie  
p rzy jm o w a li do p racy  i a b y  sam i z ro b o tn i­
kam i sw ym i p rzy je c h a li do K ra k o w a  dla w y ­
kończen ia  zam ó w ień . Co do w e zw a n ia  o n ie- 
p rzy jm o w an ie  ro b o tn ik ó w  k ra k o w s k ic h  —  
jes t to  f  a r  s a, na k tó rą  od p o w ied zią  m oże  
być ty lk o  pusty  śm iech. R obotn icy  kra ko w scy , 
g dyb y ty lk o  chcieli z K rako w a  w yjechać, 
zn a le ź lib y  w  tej c h w ili pracę na p ro w in c y i 
i  to na  lepszych n iż  w  K ra k o w ie  w a ru n k a c h ;  
na dow ód m o żem y pp. m ajstrom  przed łożyć  
lis ty  ich „k o le g ó w " z p ro w in cy i, w zy w a ją c e  
z lo kau to w an ych  do p rzy jazd u . R o b o tn icy  n ie  
m ają  jed n a k , na  raz ie  p rzy n a jm n ie j, an i 
ochoty, an i p o trze b y  w yjeżd żać  na pro- 
w in c y ę , gdyż im  bieda w cale n ie  do sk w ie ra ;  
ci zaś, k tó rz y  chcieli i m ogli w y jechać , o trz y ­
m ali pracę na  ś w i e t n y c h  w a r u n k a c h  
w  sąsiednim  k ra ju  au stryackim , w  w ie lk ie j 
fabryce, skąd m ajs trow ie  k ra k o w s c y ta k  prędko  
nie będą ich ju ż  oglądali.

Co do d e n u n c y a c y i m a j s t r ó w  w ska­
zu jem y n a  p rzy to czo n ą  w  pism ach k ra k o ­
w skich  ich skargę do p rezy d en ta  m iasta dra  
Lea, że u rzęd n icy  m iejskiej kasy  dla chorych  
„ag itu ją  w śród ro b o tn ik ó w " , że Kasa „u d zie ­
la  lo k a lu  na zg ro m adzen ia" itd . N iech  o p i­
n ia  pub liczna w ie , ja k im i śro dkam i pp. M u ­
ra n y i, M eresiński i spółka w a lczą . Kasa cho­
rych  jest in s ty tu c y ą  au to nom iczną, u rzę d n i­
cy jej są lu d źm i w o ln y m i i w o lno  im  poza  
sw ym  urzęd em  robić, co im  się podoba. M a j­
s trow ie, k tó rz y  opłacają Vs część w k ła d e k  
do kasy, niech ta k  w ysoko g ło w y  do gó ry  
n ie  p o d n o szą ; Kasa n ie  ta k ic h  p rze c iw n ik ó w  
pokonała.

Śm iesznym i stają się m ajstrow ie , gd y  chcą

ro b o tn iko m  d yk to w ać , kogo m ają  w yb rać  na  
delegatów . P iszą  oni z em fazą , że

„p rzys tąp ią  do p e rtra k to w a n ia  z ro b o tn i­
k am i, jeś li ci ja k o  deleg atów  w y b io rą  w y ­
łączn ie  ro b o tn ik ó w  sto larskich, k tó rz y  aż  
do w yb u ch u  s tre jku  p raco w ali, gd yż do 
in n y c h  delegatów  m ajs tro w ie  żadnego zau ­
fa n ia  n ie  m a ją " .
P o czeka ją  trochę m ajs tro w ie  na ziszczenie  

się ich  pragnień . R o b o tn icy  „ zb u n to w a n i 
przez p ro w o d yró w  s® cyalistycznych“ ( ja k  p i­
sze „C zas") pó jdą dalej za ty m i „p ro w o d y ­
ra m i" , choćby się to m ajstrom  i ich pism a­
kom  n ie  m ia ło  podobać.

P rzy  tej sposobności m ałe  zap y tan ie  pod 
adresem  „m ąd rych " re d ak to ró w  „ C z a s u " : 
W  ja k i sposób m ożna w ogóle kom uś n a rzu ­
cić się na p rzyw ó d có w  i b u n to w a ć ?  C zy  
„Czas" jest rzeczyw iśc ie  ta k  n a iw n y m  (m i­
m o 60 la t życ ia ), że u w a ża  5 0 0  ro b o tn ikó w  
za trzodę, k tó rą  ktoś w ed le  swego zachcenia  
przew o d zi, b u n tu je  i u s p o ka ja?

„S o lid aryzo w an ie " się m ajs tró w  ślusarskich, 
m urarskich , m alarsk ich , b lacharskich , szk la ­
rz y  i  k a fla rz y  z m ajstram i s to la rsk im i robo­
tn ik ó w  n ie  przestraszy . Już w  n ied z ie lę  dali 
oni odpow iedź, ja k  zap a tru ją  się na groźbę  
lo kau tu  ogólnego w  zaw o d zie  b u d o w la n y m ;  
je że li in n i m ajs trow ie  m ają  ochotę pójść w  
błoto , w  k tó rem  m ajs tro w ie  stolarscy siedzą  
po uszy, w olno  im  to rob ić. N iech  je d n a k  
nie  liczą  na to, że ro b o tn icy  będą ich w y ­
ciągali.

W ko ń cu  —  m a ły  cy ta t z „Czasu":
„S tre jk  ro b o tn ik ó w  sto larskich pocią­

gnął za sobą ró w n ie ż  stagnacyę w  in n yc h  
działach ro bót b u d o w lan ych , co w  n a j­
kró tszym  czasie m oże poeiągnąć za sobą 
d o tk liw e  szko d y  ta k że  dla in n y c h  robo­
tn ik ó w , k tó rz y  pozostaną bez p ra c y " .
N a p ierw sze  zdan ie  p iszem y się w  zupeł­

nośc i; co do drugiego —  to  fa k ty c zn ie  „C za­
sow i" nie jes t do tw a rz y  w  ro li „obrońcy"  
ro b o tn ikó w . D aw n o  oni w y rz e k li się tej o- 
p ie k i, an i rad , a n i pom ocy z tej s trony n ie  
p o trzebu ją . M usi „C zas", a ta k że  za n im  k u ­
le jąca „N . R e fo rm a" zgodzić się z losem , że 
ro b o tn icy  id ą  za —  b u n tu jącym i ich „czer­
w o n y m i" .

Co przyniosła Duma Niemcom 
nadbałtyckim?

K o re s p o n d e n t ry s k i „ F r a n k f .  Z tg "  z a ­
s ta n a w ia  s ię  n a d  tą  s p ra w ą  —  z  ra c y i  
p r z e r w y  w a k a c y jn e j w  o b ra d a c h  I I I .  D u m y .

„ N ie w ie le  —  o d p o w ia d a  n a  sw e  p y ta n ie  —  
a le  tr z e b a  się i te m  k o n te n to w a ć , z w ła ­
szcza , g d y  się p o m y ś li, iż  m ło d y  p a r la m e n t  
m u s ia ł się k o n s o lid o w a ć , a  n a d e w s z y s tk o  
o p a n o w a ć  d la ń  n ie z w y k łą ,  a  tw a rd ą  ro ­
b o tę  —  o lb rz y m i b u d ż e t p a ń s tw o w y " .

P o  ty m  w s tę p ie  n o tu je , iż  n a  p o s ie d ze ­
n iu  D u m y  z  d n ia  10  lip c a  n a  w n io s e k  je ­
d n e g o  z p o s łó w  k u r la n d z k ic h  D u m a  u z n a ła  
za  w y s o c e  p o żą d a n e  —  ja k  n a js z y b s ze  z a ­
p ro w a d z e n ie  in s ty tu c y j s a m o rz ą d n y c h  w  
g u b e rn ia c h  n a d b a łty c k ic h . M a t e r y a ły  k u  
te m u  są ju ż  o p ra c o w a n e  i, j a k  się rze c zo ­
n y  k o re s p o n d e n t s p o d z ie w a , z a p e w n e  je ­
s ien i ą  m in is te rs tw o  s p ra w  w e w n ę trz n y c h ,  
ro z p a trz y w s z y  s ię  w  n ic h , w n ie s ie  o d n o ­
ś n y  p ro je k t.

Z  d ru g ie j s tro n y  re p re z e n ta n t  n ie m ie ­
c k ic h  o b s z a rn ik ó w , K u r la n d c z y k , b a ro n  
v o n  F o lk e rs a h m  (n a le ż y  do  ro s y js k ie j p a r ­
t y i  p a ź d z ie rn ik o w c ó w ) w n ió s ł b y ł  p r o je k t  
u s ta w y , p o d p is a n y  p rz e z  8 0  c z ło n k ó w  D u ­
m y , p rz e w a ż n ie  p a ź d z ie rn ik o w c ó w  i  c z ło n ­
k ó w  u m ia rk o w a n e j p r a w ic y , ż ą d a ją c y , a ż e ­
b y  u c z n io m  4  s z la c h e c k ic h  g im n a z y ó w  n ie ­
m ie c k ic h , is tn ie ją c y c h : w  R e w lu , B irk e n -  
ru h , M ita w ie  i  G o ld in g e n  p o z w o lo n o  z d a ­
w a ć  m a tu rę  w  ję z y k u  n ie m ie c k im , a  n ie  
ja k  d o tą d , po ro s y js k u  —  p rz e d  s p e c y a ln ą  
k o m is y ą .

I  w  ty m  w y p a d k u  k o re s p o n d e n t „ F r a n k f .  
Z tg "  je s t  d o b re j m y ś li. G d y  b o w ie m  po  
w a k a c y a c h  w n io s e k  F o lk e rs a h m a  p r z y jd z ie  
pod  o b ra d y , o ś w ia d c zą  s ię  za  n im  ju ż  z  
sam eg o  p o c zu c ia  d y s c y p lin y :  c a ła  w p ły ­
w o w a  p a r ty a  p a ź d z ie rn ik o w c ó w  i  w o g ó le  
o b e c n a  w ię kszo ść  D u m y .

K o re s p o n d e n t ó w  d o d a je  w re s z c ie , że , 
g d y  u d a  s ię  z ro b ić  te n  w y ło m  n a  k o rz y ś ć  
ję z y k a  n ie m ie c k ie g o  p r z y  m a tu rz e  w  g i-  
n m a z y a c h  ry c e rs k ic h  (s z la c h e c k ic h ) b ę d z ie  
się m ia ło  ju ż  p u n k t  z a c z e p ie n ia , w y g o d n y  
p re c e d e n s  do ro z s z e rz e n ia  u z y s k a n e j zd o ­
b y c z y  i n a  in n e  ś re d n ie  z a k ła d y  n ie m ie ­
c k ie  w  k r a ju  n a d b a łty c k im .

S ło w e m , N ie m c y  n a d b a łty c c y  ju ż  w  n a j­
b liż s z e j p rzy s z ło ś c i o c z e k u ją  n o w y c h  zd o ­
b y c z y  w  d z ie d z in ie  sw eg o  u p r z y w ile jo w a ­
n eg o  s z k o ln ic tw a , o ra z  s a m o rz ą d u  —  p rz y  
p o m o c y  p a ź d z ie rn ik o w c ó w  i u m ia rk o w a n e j  
p r a w ic y  — ty c h  s a m y c h  z a te m  s tro n n ic tw ,  
z k tó r y c h  re p re z e n ta n ta m i ś c is k a ł s ię  p . 
D m o w s k i w  P ra d z e ... n a  g ru z a c h  r u jn o ­
w a n e g o  p rz e z  rz ą d  s z k o ln ic tw a  p o ls k ie g o .

A  m ia ło  to  b y ć  b r a ta n ie  s ię ... p rz e c iw  
„ ż y w io ło w i n ie m ie c k ie m u " .

A. S. G R I E N .

\ A  Ł O T W I E .
(Tłóroaczenie z rosyjskiego).

1  ---------------
I.

Balsen zaprząg ł swego w ym izero w an eg o , 
gniadego ko n ik a  i w c isn ąw szy  m ocno czapkę  
na g łow ę, sk iero w ał się z pod w ó rza  n a  ulicę. 
Deszcz ju ż  ustał. M o c n y  zapach n aw o zu  i 
zgn iłych  oparów  unosił się w  czarn ym  ja k  
smoła p o w ie trzu , nasyconem  ciepłem  nocy  
jesiennej. W ia tr  p rzyc ich ł. W  ciszy ciem nej, 
śpiącej u lic y  żałośnie sk rzyp ia ła  chorąg iew ka  
na dachu dom ostw a Balsena i w  dom u ja ­
rz y ły  się dw a okna , skąd p ad a ły  snopy św ia­
tła  na znajdu jące się na skra ju  drogi brudne  
ka łu że .

Żona Balsena, A n n a , u m ie ra ła . T a k  p rz y ­
n a jm n ie j zadecyd ow ali w szyscy sąsiedzi i 
stara R oze’ow a, dozorująca chorą. A le  uparta , 
okrąg ła  g łow a Balsena n ie  w ie rz y ła  tem u. 
To n ie  m oże być, żeb y  m łoda i kochana k o ­
b ie ta  u m arła  po rocznem  za led w ie  p ożyciu  
z m ężem , w y d a w s zy  na św iat jedno  ty lk o  
dziecko.

U spoko iw szy  się tą  m yślą , Balsen w szedł 
do iz b y  i ostrożnie z b liż y ł się do d re w n ia ­
nego, zczernia łego ło ża , na k tó rem  w  stosie 
poduszek i k o łd e r z szeroko rozło żo nem i rę ­
k a m i leża ła  chora.

D ługo w p a try w a ł się w  n ią  i n ie  m ógł 
w yjść  z p o d ziw u . C zy  to  ta  sam a A n n a , k tó ra  
ty d z ie ń  tem u za led w ie  jeszcze śpiew ała i 
k rz y c z a ła  ta k , że ją  n a  całej u lic y  było  s ły ­
chać?  T eraz tem u z trudnością m ożna było  
dać w ia rę ! ... P o lic zk i za p a d łe ; na  czoło, ob­
ciągnięte g ładką , zżó łk łą  skórą, w y s tą p ił pot 
kro p lis ty . Sp iekłe  w arg i ro zc h y la ły  się często

i n ierów no, a oddech z ch o ro b liw ym  świstem  
w y ry w a ł się z piersi. Cała ona strasznie w y ­
chudła, zb lad ła  i  stała się ta k ą  p o lito w an ia  
godną i  bezradną.

Rozę krę c iła  się koło  b lach y, w arząc  ja k iś  
w ie jsk i napój. Balsen d e lika tn ie  d o tk n ą ł rę k i 
żo n y  i z a p y ta ł:

—  No, ja k ż e  ci tam , A n n o  ? C iężko  ci ?
M łoda ko b ie ta  n ie  o d p ow iedzia ła , ty lk o  po­

w ie k i je j d rgnęły  i  oddech stał się ró w n ie j­
szy. Po d ług im  w y s iłk u  ro zw a rła  napó ł oczy  
i  spojrzała przed  siebie n ieruchom ym , oso­
w ia ły m  w zro k ie m . Po tem  oczy zn ó w  się za ­
m kn ę ły , a w a rg i zaczę ły  coś szeptać. Balsen  
zacisnął zęby.

—  D a j je j pokó j, O tto ; zostaw  ją  w  spo­
ko ju  ! —  p rzek o n yw u jąco  zw ró c iła  się doń  
stara R ozę, odchodząc ©d g a rn kó w  i  popra­
w ia jąc  sobie pod czepkiem  drżącem i, spraco- 
w an em i rę k a m i ko s m y k i s iw ych , ja k  w a ta , 
w łosów .

—  W iesz, że poruszać je j n ie  w o ln o ! N ie  
m aru d ź, je że li k o c h a s z !

D ziecko  w  sąsiedniej izb ie  obudziło  się i  
zaczęło k w ilić . S tara spiesznie poszła do n ie ­
go. Balsen sk iero w ał w z ro k  do stołu , ko ło  
którego jego m łodszy b ra t, A do Balsen, p rzy  
św ietle  n a fto w e j lam p y c zy ta ł gazetę. Z ie lo n y  
półcień szklanego klosza padał na  pochm urne, 
m yślące czoło m łodzieńca.

—  W yn o ś  m i się z tą  gazetą, A d o ! —  k rz y ­
k n ą ł g n iew n ie  Balsen i ż y ły  w y s tą p iły  m u  na  
czoło. —  S karan ie  boskie z tą  w ieczn ą  p o li­
ty k ą . M ógłbyś dać pokó j p rzy n a jm n ie j te raz , 
k ie d y  w  dom u ta k ie  zm a rtw ie n ie . To w yście  
tem u  w szys tk iem u  w in n i! P o ryw ac ie  się z m o­
ty k ą  na słońce, a późn ie j co ? K lęski ty lk o  
na k ra j sp ro w ad zac ie !

Ado uśm iechnął się i  łagodnie spojrzał na  
b ra ta .

—  N ie  iry tu j się, O t to ! —  o d p ow iedzia ł ze 
słodyczą w  głosie. —  C iężko ci, to p raw da, 
ale co tu  za w in iła  gazeta ?

—  N ik t  n ie  z a w in ił!  —  odparł Balsen, d y ­
sząc ciężko i zaczą ł chodzić po izb ie  —  A  co 
za w in iła  A n n a , że tobie i  in n y m  głupcom  
zachciało się uszczęśliw iać w szystk ich  oszu­
stów , ło tró w  i p ró żn ia k ó w  na całym  świecie?  
P rzez was g iną w szyscy d o b rzy  lu d z ie !. ..

—  To n iep raw d a —  o dp arł m łod zien iec  i 
w strząsn ął czu p ryn ą . —  Ś w ia t n ie  m ó g łby  
istnieć bez dobrych  lu d z i!

—  O, ta k ! To  w iesz z k s ią ż k i!  A  w  rz e ­
czyw istości to  się d z ie je?  G dzie  k o w a l Pelt?  
G dzie A rens, n au c zy c ie l?  G dzie  M ansing , 
ap tek arz?  Jeden z a b ity ... A  in n yc h  co czeka?  
A  co on i z ro b ili tak ieg o ?  G d yb y  M ansin g  
b y ł tu ta j, A n n a  z pew nością b y ła b y  zd ro w a ...

—  O tto , p raw isz  ja k  duże dziecko —  po­
w ie d z ia ł A do. —  Co m ia łb y  tu  do ro b o ty  
a p te k a rz?  W szys tko  jedno , pojechałbyś po 
doktora. W id zę , że g n iew  cię dusi i czepiasz  
się m n ie , chcąc sobie ulgę spraw ić.

S łyszane to  rze c z y ! U lg ę  sobie spra­
w ić ! M łokos z ciebie i ty le !  Co stało się z 
kra je m ?  Jeszcze jed en  ta k i ro czek i  pó jd zie ­
m y  z to rb am i. M y , B alsenow ie! R ozum iesz?

U b ie g ły  ro k  po zo staw ił u  starego B alącaa  
ja k  najgorsze w spom nien ia .

W ieś  p rze rzed z iła  się: je d n i zostali z ru j­
n o w an i, in n i z n ik li n iew iad o m o  dokąd. Po­
stoje w o jskow e bez ko ń ca , re k w izy ć y e , w ie ­
czna obaw a prz£cl pięścią i  n ah a jką ... R e w i- 
zye, d en u n cyacye... Ż yc ie  zam ien iło  sie w  
p iek ło .

I  Balsen w  J  chw ilach  sm utku  w spom inał 
zie lone, zalant; gm apem  św iatłem  pola, zdro­
w ie , za d o w o le n ie ^ ^  pracy, śm iech A n n y , 
zm ęczenie fizy c zn e , sm aczne w ieczerze  z o- 
m astą i sen b o h atersk i... W  przeszłości żyło

się dobrze, teraźn ie jszość okropna i n iepe­
w n a , przyszłość n iew iado m a.

I  Balsen całą siłą  zaczą ł n ien a w id zieć  po­
li ty k i  i lu d z i, oddających się je j, p rzyczem , 
ja k  ro b ią  w szyscy  prostacy, przen osił sw oje  
sym p atye  i a n ty p a ty e  na p rzed m io ty , rzu ca­
jące  m u się bezpośrednio  w  oczy. G azeta , 
w y ra z  cudzoziem ski, w p ra w ia ły  go w  stan  
ro zd ra żn ie n ia . C hłopski um ysł B alsena p a ­
trz a ł w  z iem ię  i poza n ią  n ie  w id z ia ł n ic .

D ziec ko  u m ilk ło  i  stara R oze’o w a  w eszła  
do iz b y , pow łócząc nogam i.

—  Dosyć tych  hałasó w ! —  zw ró c iła  się 
g n iew n ie . —  W id ać A n n a, n ie  w ie le  w as ob­
ch o d zi! M ilsze  są w am  w asze spory. O tto , 
n ie  zapom inaj, że do W e n d e n u  m asz b ityc h  
czterdzieści w io rs t. A  czy  k o ń  n apasiony?  
R uszaj m i stąd, bo doczekasz się, że k ije m  
cię przepędzę.

Balsen z a trzy m a ł się na ch w ilę , a późn iej 
podszedł do łó żk a . Postał czas ja k iś , potem  
n ach y lił się i poca łow ał A n n e  w  głow ę.

C hora w  gorączce szeptała coś, s z ^ T U p o -  
ruszająe w arg am i. W  błękitnyśgfof gn iew n ych  
oczach chłopa zaiskrzy}® się długo ta jona  
m ęczarn ia .

—  N te  m arudź —  zrzęd z iła  R o ze ’ow a. —  
W ynoś się!

‘ —  C iotko  R o zę! —  od ezw ał się n a ra z  B a l­
sen —  a co zrob ić, je że li d oktor n ie  zechce?

—  Co zn o w u ?  P rzy je d z ie  napew no. K ara  
boska n ie  m in ę ła b y !... A  na w szelk i w y p a ­
dek w eź  p ap ie rek , kup isz w  aptece.

Balsen pom acał w  k ieszen i pap ie rek , z ło ­
żo n y  w e czw oro , na k tó rym  n ag ry zm o lo n a  
b yła  jakaś  tra d y c y jn a  chłopska recepta, w e ­
stchnął g łęboko i w yszed ł, ostrożn ie za ­
m k n ą w s zy  za sobą d rzw i.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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Jak zdobyto konstytucya w Turcyi.
D o  e n tu z y a s ty c z n y c h  w y b u c h ó w  ra d o ś c i 

lu d ó w  z  p o d  ja r z m a  s u łta ń s k ie g o , k tó r e  
ś w ię c ą  t r y u m f  w o ln o ś c i w  p a ń s tw ie , d u -  
s zącem  się  d o tą d  w  n ie z n o ś n y c h  w a r u n ­
k a c h  u c is k u  p o lity c z n e g o , łą c z y  k la s a  r o ­
b o tn ic z a  w s z y s tk ic h  k r a jó w  n a jg o rę ts z e  
w y r a z y  s y m p a ty i.  B o  z w y c ię s tw o  s p ra w y  
w o ln o ś c io w e j w  T u r c y i,  to  d la  nas  n ie ty l ­
k o  n o w a  p la c ó w k a  n a s zy c h  id e a łó w  b o jo ­
w y c h ;  f a k t  te n  z a w ie ra  w  s o b ie  je d n ę  
w ię c e j g w a ra n c y ę  w s z e c h ś w ia to w e g o  p o ­
k o ju ,  n is z c z y  s ta re  ź ró d ło  n a jró ż n o ro d n ie j­
szy c h  z a w ik ła ń  p o lit y k i  m ię d z y m o c a rs tw o -  
w e j, k ła d z ie  k re s  m o ż liw o ś c i n ie p rz e w i­
d z ia n y c h  z b ro jn y c h  w y s tą p ie ń , d la  k tó r y c h  
k w e s ty a  tu re c k a  b y ła  z a w s z e  n ie w y c z e r ­
p a n y m  m a te ry a łe m  p re te k s tó w .

D o n io s ło ś ć  k o n s ty tu c y i tu re c k ie j n ie  da  
się  je s zc ze  o b lic z y ć  w  c a łe j w s z e c h s tro n ­
n ośc i. W id o k i  je d n a k  je j  t rw a ło ś c i z d a ją  
s ię  b y ć  p e w n e :  z d o b y to  ją  b o w ie m  s iłą ,  
a  k a r a b in y  i  a r m a ty  w  rę k a c h  re w o lu c y o -  
n is tó w  są p rze e ie ż  n a jp e w n ie js z ą  g w a r a n -  
c y ą  w s z e lk ic h  k o n s ty tu c y j.

Początki ruchu.
M ło d o tu rc y  p r o w a d z il i  s w ą  p ro p a g a n d ę  

ju ż  o d d a w n a , le c z  z  p o w o d z e n ia  ic h  n ie  
m o ż n a  s o b ie  b y ło  zd a ć  d o k ła d n e j s p ra w y ,  
g d y ż  T u r c y  są z n a tu r y  b a rd z o  s k ry c i i  
m a ło m ó w n i. D o p ie ro  z a m a c h  n a  S z e m z i 
b a s zę , d o k o n a n y  m ie s ią c  te m u , o tw o r z y ł  
o c z y  n a  d z ia ła ln o ś ć  m ło d o tu rk ó w  c a łe m u  
ś w ia tu . W  k o ła c h  p o in fo rm o w a n y c h  p o ­
czę to  m ó w ić  po z a m a c h u : „ T o  d z ie ło  m ło ­
d o tu rk ó w . S z e m z i b a s z y  z o s ta ło  p o w ie rz o ­
n e  od  rz ą d u  w y k r y w a n ie  ru c h ó w  m ło d o -  
tu r e c k ic h * .

N a ty c h m ia s t  do  S a lo n ik  z o s ta ła  w y s ła n a  
k o m is y a  n a d z w y c z a jn a , z ło ż o n a  z  g e n e ra ła  
d y w iz y i  i  d w ó c h  g e n e ra łó w  b r y g a d y , k tó ­
r y m  p o w ie rz o n o  w y k r y c ie  s p ra w c y  z a m a ­
c h u , p rz y p u s z c z a ln e g o  o f ic e ra ;  c a ła  b a n ­
d a  s zp ie g ó w  z o s ta ła  w y p u s z c z o n a  n a  m ia ­
s to . W y ż s z y c h  o fic e ró w  w s z y s tk ic h  ro d z a ­
jó w  b ro n i i  m n ó s tw o  o fic e ró w  n iż s z y c h  
s to p n i z a w e z w a n o  do K o n s ta n ty n o p o la  p o d  
ró ż n y m i p r e te k s ta m i; le c z  is to tn ą  p r z y ­
c z y n ą  b y ło  to , że  p o d e jrz e w a n o  ic h  o s to ­
s u n k i z m ło d o tu rk a m i. D w a  c z y  t r z y  z a ­
b ó js tw a  s zp ie g ó w , p o p e łn io n e  p rz e z  n ie ­
z n a n y c h  s p ra w c ó w , u s p o k o iły  ic h  g o r l i ­
w o ść . W ię k s zo ś ć  s zp ie g ó w  w y je c h a ła  do  
K o n s ta n ty n o p o la . P o m im o  to  ro z p ę ta n e  
p rz e z  n ic h  n ie n a w iś c i n ie  u c ic h ły :  z n a la ­
z ły  o n e  w y r a z  w  z a b ó js tw ie  S a a d ik a  b a ­
s zy , k tó re g o  d o k o n a ł ja k iś  m ło d z ie n ie c  n a  
p a ro w c u  p o c z to w y m ; ś le d z ił o n  b a s zę  od  
s a m y c h  S a lo n ik .

N iazi bej.
L e c z  m a n ife s ta c y a , z n a c z n ie  p o w a ż n ie j­

sza  od  te j  p ro p a g a n d y , m ia ła  m ie js c e  w  
M o n a s ty rz e . M n ó s tw o  p la k a tó w , w z y w a ją ­
c y c h  do  o b a le n ia  is tn ie ją c e g o  rz ą d u , p o -  
ro z le p ia n o  w  n o c y  w  ró ż n y c h  p u n k ta c h  
m ia s t a ; z ra n a  p o lic y a  p o z r y w a ła  a fis z e , 
n ie  d o k o n u ją c  ż a d n y c h  a re s z to w a ń . P o te m  
w  R e z n ie , m a łe j m ie ś c in ie , lic z ą c e j 1 0  do  
12  ty s ię c y  lu d n o ś c i, p o ło żo n e j o 2 5  k i lo ­
m e tró w  n a  p ó łn o c o -za c h ó d  o d  M o n a s ty ­
ru ,  w ic e m a jo r  N ia z i  i  k i lk u  u rz ę d n ik ó w  
rz ą d o w y c h  o g ło s ili o tw a rc ie  i  p u b lic z n ie , 
że  ro z p o c z y n a ją  w a lk ę  p rz e c iw  o b e c n e j 
fo r m ie  r ,  id u  i  ż ą d a ją  k o n s ty tu c y i.

N a  czf“ > 3 0 0  lu d z i i  s tu  ż o łn ie r z y ,  po  
s k o n fis k o  a n iu  k a s y  m ie js k ie j, o ra z  b ro n i  
i  a m u n ic y i z  m a g a z y n ó w , N ia z i  o p u ś c ił 
R e z n ę  i  u d a ł się do O c h ry d y  w  c e lu  z re ­
w o lto w a n ia  w s z y s tk ic h  w s i m u z u łm a ń s k ic h .  
T e g o  s a m e g o  d n ia  d w a j o fic e ro w ie  z  K o ­
le  w c a  k o ło  P re s b y  z d e z e r to w a li, u p ro w a ­
d z a ją c  z  so b ą  1 50  u z b ro jo n y c h  ż o łn ie r z y .

P rz e d  w y ru s z e n ie m  z  R e z n y  N ia z i w r ę ­
c z y ł m u d iro w i d w a  l i s t y : je d e n  do g u b e r ­
n a to ra  w  M o n a s ty rz e , a  d ru g i do H ilm i  
b a s z y , g e n e ra ln e g o  in s p e k to ra  M a c e d o n ii,  
p ro s zą c , a b y  d o rę c zo n o  je  p o d  p o w y ż s z y ­
m i a d re s a m i.

„ W  im ię  B o g a  i p r a w d y  —  p is a ł N ia z i  —  
p o d n o szę  s z ta n d a r b u n tu  p rz e c iw  o b e c n e ­
m u  p o rz ą d k o w i r z ą d ó w ; p ra g n ę  u s tro ju  
k o n s ty tu c y jn e g o , a b y  d ać  m e m u  k r a jo w i  
b e z p ie c z e ń s tw o  i s p o k ó j, k tó re  je d y n ie  są  
zd o ln e  z a p e w n ić  m u  w ie lk o ś ć  i  b o g a c tw o . 
K ln ę  się , że  n ie  c z y n ię  ża d n e j ró ż n ic y  co  
do  ra s y  lu b  w y z n a n ia ;  n a  m y m  s z ta n ­
d a rz e  w y p is a n e  są s ło w a :  „ W o ln o ś ć  i 
PtdN M a m  n a d z ie ję , że  b ę d z ie  o n  p r z y ­
ję t y  z  c a łą -*« y in p a ty ą , n a  ja k ą  z a s łu g u je , 
i że  b ę d z ie  b ro n io n y -d o  o s ta tn ie g o  tc h n ie ­
nia

„U sp o ka jan ie * M onastyru.
G d y  d o w ie d z ia n o  się  o ty c h  w y p a d k a c h  

w  K o n s ta n ty n o p o lu , g e n e ra ł d y w iz y jn y  
S z e m z i b asza , k o m e n d a n t d y w iz y i  w  M i-  
tro w ic y , c z ło w ie k  b e z  ża d n e g o  w y s z ta łc e -  
n ia , le c z  e n e rg ic z n y  i  s z y b k o  d e c y d u ją c y  
się o fic e r , o trz y m a ł ro z k a z  w y ru s z e n ia  do  
M o n a s ty ru  i  z a p ro w a d z e n ia  p o rz ą d k u . R ó ­
w n o c ze ś n ie  s k ie ro w a n o  do  M o n a s ty ru  d w a

b a ta l io n y  w o js k a , je d e n  z  D e m ir -H is s a r ,  
d r u g i z  S o ro w ic z . S z e m z i b a s z a  m ia ł w  
s w e j p rz y b o c z n e j s tra ż y  5 0  A lb a ń c z y k ó w .

—  D o k ą d  nas  p ro w a d z is z ?  —  s p y ta li  
go ci p rz e d  w y ru s z e n ie m  z  M it r o w ic y .

—  D o  M o n a s ty ru , n a  w a lk ę  z  g ia u ra m i,  
k tó r z y  c h c ą  z a w ła d n ą ć  k ra je m .

—  W  ta k im  ra z ie  p ó jd z ie m y  z  to b ą .
N a ty c h m ia s t  po  p rz y b y c iu  do  M o n a s ty ­

ru , S z e m z i b a s za  u d a ł  s ię  do b iu r a  te le ­
g ra fic z n e g o , a b y  z a p y ta ć  o u z u p e łn ia ją c e  
ro z k a z y  s u łta n a . W rę c z o n o  m u  lis t , k tó r y  
d a ł p rz e c z y ta ć  s w e m u  z ię c io w i, R i fa t  b e ­
jo w i.

—  G ro ż ą  ci z a b ó js tw e m , je ś l i  b ę d z ie s z  
c h c ia ł p o w s trz y m a ć  ru c h  m ło d o tu re c k i —  
z a k o m u n ik o w a ł R i fa t  b e j tre ś ć  lis tu .

—  A c h  —  o d r z e k ł S z e m z i, g n io tą c  l is t  
w  rę k u  i  w y c h o d z ą c  z b iu r a  —  g ro ż ą  m i,  
to  ś m ie s z n e !

W  te j c h w ili  z e  w s z y s tk ic h  s tro n  ro z le ­
g ły  s ię  s t r z a ły ;  S z e m z i b a s za  z a p y ta ł ,  co 
to  z n a c z y . S t r z a ły  u m i lk ły  i k u  o g ó ln e m u  
z d u m ie n iu  zo b a c zo n o  g e n e ra ła , le żą c e g o  
n a  z ie m i w e  k r w i  i  ś m ie r te ln ie  ra n n e g o . 

Następcy Szem zi baszy.
Z ię ć  z a b ite g o  R i fa t  b e j, p o ru c z n ik  ż a n -  

d a r m e ry i,  z a te le g r a fo w a ł do  s u łta n a  o z a ­
b ó js tw ie  sw eg o  te ś c ia , z a łą c z a ją c  o ś w ia d ­
c z e n ia  u le g ło ś c i i  p o s łu s z e ń s tw a . S u łta n ,  
p rz e s y ła ją c  m u  s w ą  k o n d o le n c y ę , z a m ia ­
n o w a ł go p u łk o w n ik ie m , d o w o d zą c y m  d w o ­
m a  b a ta l io n a m i, k tó r e  p rz e d  c h w ilą  m ia ł  
p o d  s w e m  d o w ó d z tw e m  g e n e ra ł d y w iz y i.  
O fic e ro w ie  o b u  b a ta l io n ó w  z a p ro te s to w a li  
e n e rg ic z n ie  p rz e c iw  te j s a m o w o ln e j n o m i-  
n a c y i i  o d m ó w ili p o s łu s ze ń s tw a .

W ó w c z a s  O s m a n  b a s za , b y ły  k o m e n d a n t  
d y w iz y i  w  U is k u ib , z a m ia n o w a n y  z o s ta ł  
m a rs z a łk ie m  i w y s ła n y  w  c e lu  o b ję c ia  d o ­
w ó d z tw a  po S z e m z i b a s z y . P r z y b y w s z y  do  
S a lo n ik , k o n fe ro w a ł p rz e z  d w a  d n i z  H i l ­
m i b a s zą  i  Ib r a h im  b a s zą . W  M o n a s ty rz e  
d z ia ła ln o ś ć  s w ą  ro z p o c z ą ł od  te g o , że  c h c ia ł 
n a w ią z a ć  u k ła d y  z  N ia z im , le c z  te n  o d ­
m ó w ił k a te g o ry c z n ie , o ś w ia d c za ją c , że  n ie  
m a  o c zem  z  n im  ro z m a w ia ć .

O dm aw iają  posłuszeństw a.
D w a  b a ta l io n y  p r z y b y łe  do S a lo n ik i ze  

S m y rn y , n ie  c h c ia ły  w y ru s z y ć  do  M o n a ­
s ty r u ;  o d m ó w iły  o n e  u d a n ia  s ię  n a  d w o ­
rz e c  k o le jo w y , m ó w ią c , że  n ie  ch cą  s trz e ­
la ć  do s w y c h  b ra c i. T o  n a d a ło  s y tu a c y i  
n a jw y ż s z ą  p o w a g ę . O d m o w a  p o s łu s ze ń s tw a  
ze  s tro n y  w o js k a  n ie  b y ła  d la  m ie js c o w y c h  
re w o lu c y o n is tó w  n ie s p o d z ia n k ą .

—  Jeszcze  p rz e d  w y ja z d e m  ze  S m y rn y  
—  m ó w ili  m ło d o tu rc y  —  b a ta l io n y  te  z o ­
s ta ły  u ś w ia d o m io n e . N ie  m a m y  czeg o  o b a ­
w ia ć  s ię  z  ic h  s tro n y ; ru c h  ro z p o c z ą ł się  
i m u s i z w y c ię ż y ć !

Ruch wśród A lbańczyków .
R ó w n o c z e ś n ie  w  k i lk u  m ie js c o w o ś c ia c h  

a lb a ń s k ic h  w y b u c h ło  w rz e n ie  re w o lu c y jn e ,  
k tó r e  w k ró tc e  p o z y s k a ło  u z n a n ie  z n a c z n e j 
w ię k s zo ś c i lu d n o ś c i, s zc ze g ó ln ie  m u z u łm a ń ­
s k ie j. U tw o r z y ła  s ię  a rm ia  re w o lu c y jn a ,  
lic z ą c a  p rz e s z ło  2 0 0 0  lu d z i,  a  s k ła d a ją c a  
się z  c h ło p ó w  i  d e z e r te ró w  w o js k o w y c h ;  
w  je j  l ic z b ie  z n a jd o w a ło  s ię  o k o ło  s tu  o - 
f ic e ró w .

P r z y w ó d c y  te g o  ru c h u  n a z w a li s ię  „c z ło n ­
k a m i w ła d z y  w y k o n a w c z e j k o m ite tu  m a ­
ce d o ń s k ie g o  p o s tę p u , je d n o ś c i i  re o rg a n i-  
z a c y i w e w n ę tr z n e j* .  D e w iz ą  ic h  b y ło :  
„ K u l l i  m is e ru m  ju n k t i l * ,  co z n a c z y , „ N a ­
le ż y  z b u rz y ć  w s z y s tk o , co z łe * .

R u c h  ro z s z e rz y ł się w k ró tc e  od  g ra n ic y  
s e rb s k ie j do g re c k ie j. A lb a ń c z y c y  o ś w ia d ­
c z y li, że  ż a d e n  p o c ią g  w o js k o w y  n ie  śm ie  
u k a z a ć  s ię  w  ty c h  s tro n a c h .

R e w o lu c y o n iś c i a lb a ń s c y  s tre ś c ili sw ó j 
p ro g ra m  w  d w ó c h  s ło w a c h : „ M e s z e w e re t, 
s z e r ia t * ,  co z n a c z y , „ K o n s ty tu c y a , s p ra ­
w ie d liw o ś ć * . O p a r li  się n a  K o ra n ie , k tó r y  
je s t  b a rd z o  l ib e r a ln y ;  ś p ie w a li p ie ś ń  p a -  
tr y o ty c z n ą , u ło ż o n ą  w  S y r y i ,  p o c z y n a ją c ą  
się od  s łó w : „ W o ln o ś ć , s p ra w ie d liw o ś ć ,  
ro w n o ś ć * ...

Seltddin.
T y m c z a s e m  z p o d  M o n a s ty ru  N ia z i ,  d o ­

w ó d c a  ru c h u  w  R e z n ie , w y s ła ł  do H i lm i  
b a s z y  n a s tę p u ją c y  te le g ra m : „ S k o ń c z y w s z y  
p ra c ę  o rg a n iz a c y jn ą  w  o k o lic y  R e z n y  i  
O c h r y d y , u d a ję  się do  J a n in y * .

W  s fe ra c h  m ło d o tu re c k ic h  u w a ż a ją  za  
je d n e g o  z n a jb a rd z ie j w p ły w o w y c h  p r z y ­
w ó d c ó w  ru c h u  o fic e ra  s z ta b o w e g o  S e lid d in  
b e ja , b y łe g o  s ze fa  s z ta b u  d y w iz y i  s m y r -  
n e ń s k ie j. W y s ła n y  do  M o n a s ty ru  k i lk a  
m ie s ię c y  te m u  w  c e lu  z o rg a n iz o w a n ia  p o ­
śc ig u  za  b a n d a m i, z d e z e r to w a ł i  p o łą c z y ł  
się  z N ia z im . M a  to  b y ć  o fic e r  o w ie lk ie j  
jp te lig e n e y i i  ż e la z n e j e n e rg ii.

Zam ach na Osmana baszę.
O to  w  ja k ic h  o k o lic zn o ś c ia c h  z o s ta ł n a ­

p a d n ię ty  i  z ra n io n y  p rz e z  s w y c h  p o d w ła ­
d n y c h  O s m a n  b a s z a , \  g e n e ra ł  d y w iz y i w  
M o n a s ty rz e . W y s z e d łs z y  '7\ b iu r a  te le g ra f i­
czn eg o , g d z ie  p rz e d  c h w ilą 1 d e p e s z o w a ł do  
d w o ru  o s y tu a c y i, u d a ł s ię  d o  k o s z a r . T a m

za c h ę c a ł o fic e ró w  do  p o s łu s z e ń s tw a  d la  
ro z p o rz ą d z e ń  s u łta n a . P e w ie n  p o d o fic e r  
w y s z e d ł z  s ze re g u  i  r z e k ł :

—  Jesteś m ło d s z y  o de m n ie , a  je s te ś  
g e n e r a łe m ; w y k s z ta łc e n ie  m o je  je s t  ró w n e  
tw e m u , a  je d n a k  n ie  m a m  tw e g o  s to p n ia , 
p o m im o  m y c h  s iw y c h  w ło s ó w . J e s t to  n ie ­
s p ra w ie d liw e , że  m ło d y c h  lu d z i,  j a k  n a -  
p r z y k ła d  s y n a  m in is tra  w o jn y , m ia n u je  się  
p u łk o w n ik a m i:  to  je s t  n ie s p ra w ie d liw e .

—  J a k ie m  p r a w e m  śm ies z m ó w ić  w  te n  
s p o s ó b ?  Z o s ta n ie s z  u k a r a n y .

W  te j c h w ili  d w a j in n i p o d o fic e ro w ie  
p o d e s z li i  z a d a li  O s m a n o w i p a s z y  k i lk a  
c io s ó w  s z ty le ta m i.

N o w y  te n  z a m a c h  w y w o ła ł  w  s fe ra c h  
o fic y a ln y c h  w ie lk ie  w ra ż e n ie .

O statn ie  w ypadki.
Z a s z e d ł in n y  f a k t  w ie lk ie j  d o n io s ło śc i. 

N a d z w y c z a jn a  k o m is y a  w y d a ła  n a k a z  a re ­
s z to w a n ia  p od  z a rz u te m  u d z ia łu  w  n a p a ­
d z ie  n a  b y łe g o  k o m e n d e n ta  S a lo n ik i trze c h  
o fic e ró w  i s ta w iła  ic h  p rz e d  sąd  w o je n n y .  
S ą d  u w o l n i ł  ic h  je d n o g ło ś n ie .

B a ta lio n y , p r z y b y łe  z  A z y i  M n ie js z e j, o d ­
m ó w iły  k a te g o ry c z n ie  w y ru s z e n ia  do M o ­
n a s ty ru .

Jak su łtan  u stąp ił.
W y p a d k i  n a b ie r a ły  c o ra z  g ro źn ie js ze g o  

c h a ra k te ru . W s z e lk ie  p o d s ta w y  w ła d z y  
w y s u w a ły  s ię  z  p o d  t r o n u  s u łta ń s k ie g o , 
g ro ż ą c  m u  n ie u n ik n io n ą  ru in ą .

P rz e z  c a ły  d z ie ń  i  n o c  o b ra d o w a ła  ra d a  
m in is tró w  p rz e d  o g ło s ze n ie m  k o n s ty tu c y i;  
z d o ła ła  w re s z c ie  p rz e k o n a ć  s u łta n a , że  j e ­
d y n y m  r a tu n k ie m  je s t  n a d a n ie  k o n s ty tu -  
c y i, g d y ż  ś ro d k i re p re s y jn e  w o b e c  b u n tu ,  
o b e jm u ją c e g o  c a łą  a rm ię , są n ie m o ż liw e .  
S u łta n  u s tą p ił ,  le c z , j a k  o p o w ia d a ją , b y ł  
ż y w o  w z r u s z o n y ; w s k u te k  n a p rę ż e n ia  
u m y s łu  p r z e b y ł p o te m  le k k ą  n ie d y s p o -  
z y c y ę .

Z literatury  I sztuki.
„K ro p id ła "  Nr. 14 z dn ia  1 s ierpn ia  z po­

w o d u  reo rg an izac y i p ism a n ie  w y jd z ie . N u ­
m er następny w y jd z ie  dnia  15 s ierpnia.

KRONIKA.
K ra k ó w , 2 9  lip c a . 

fcrahttwhle.
W is ła . W c zo ra j o godz. 7 w ieczo rem  stan  

w o d y  na W iś le  w y n o s ił 1 m . 25  cm. po­
nad 0, a w  ty m  sam ym  stopniu  opadła w oda  
na R u d aw ie .

D ziś  o godz. 9 rano stan w o d y  na W iśle  
w yn o s ił ju ż  ty lk o  47 cm. ponad 0. Z  pow odu  
pogody spod ziew ają  się, że w o d a do w ie  
czora opadnie do n o rm alnej g ran icy .

W czo ra j w y p o m p o w an o  w odę z p iw n ic  
k ilk u  dom ów  p rzy  u l. W o ls k ie j, Sw oboda i 
Sm oleńsk.

S tosunki w  dyrekcyl ko le jo w e j. P iszą nam  
z m ias ta : N a c ze ln ik iem  I I .  o d zia łu  k ra k o w ­
skiej d y re k c y i ko le i jes t p. in sp e kto r d r Ig n acy  
W ró b e l. O d d zia ło w i tem u p od porządko w ane  
są sp raw y ad m in is tracy jn e  i k a rto w e , w s k u ­
te k  czego b iuro  to m a silną fre k w e n c y ę  in te  
resentów . P rzy zn a ć  trze b a , że zachow an ie  się 
p. W ró b la  w obec stron cechuje ta k t  i u p rze j­
mość. In acze j je d n a k  p rzed staw ia  się rzecz  
w  jego p rzed poko ju , s łużącym  n ie jak o  za po­
czeka ln ię  d la in teresentó w . T u ta j „ u rzę d u je *  
ja k iś  m ło d zik , k tó rem u  się zd a je , że m usi 
odg ryw ać ro lę  przedpokojow ego cerbera, ze 
stronam i obchodzi się n iegrzeczn ie , a na za ­
p y tan ie  odpow iada po g ru b ijań sku .

Zd arza  się n ie jed n o kro tn ie , że n ie jeden  
z in teresen tó w , zrażo n y  postępow aniem  owego  
m łokosa, odchodzi n ie  z a ła tw iw s z y  spraw y.

Panicz ten  p rzed staw ia  się w  gronie zn a ­
jo m y ch  ja k o  „n a jb liżs zy  k o le g a * d ra W ró b la ;  
m o żeb y  w ięc p. d r W ró b e l ow ego „ko leg ę*  
n au c zy ł, ja k  m a postępow ać ze stronam i w  
urzęd zie .

M a ło le tn i z ło d z ie j. W c zo ra j w ie c zó r po ło ­
ż y ł się ja k iś  jegom ość na brzegu W is ły  i  u- 
snął. S k o rzys ta ł z tego 1 7 -le tn i K a z im ie rz  
M adejsk i, k tó ry  m im o m łodości ma ju ż 'ła d n ą  
przeszłość k ry m in a ln ą  za sobą, w y c ią g n ą ł śpią­
cem u z k ieszen i 14  K , ściągnął m u  b u ty  i 
zaczął uciekać. P rzy trzy m a n o  go je d n a k , a p rzy  
re w iz y i zn aleziono  p rzy  n im  —  w y try c h .

Z te a tru  ludowego k o m u n ik u ją  n a m : W  
czw a rte k  3 0  bm . u k a że  się na  scenie lu d o ­
w ej po raz  3 burleska w  4  ak tach  z o k o li­
cznościow ym i k u p le ta m i p t. „ 1 3 * .

N a sobotę p rzyg o to w u je  te a tr  lu d o w y  kro -  
to ch w ilę  tłóm aczoną z francuskieg o p t. „ W e ­
soły re z e rw is ta * , p rzy k ro jo n ą  do stosunków  
lo k a ln ych .

— Uniwersytet ludowy im. A. Mickie­
wicza, ul. Szewska 16, I. p.

C z y t e l n i a  p i s m  otwarta od godz. 11—̂1 i od 
4—9, w niedziele i święta od godz. 10—1 i od
4—9. B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12— 1 i od 4—9, 
w niedziele i święta od 10—1. B i u r o  otwarte od

godz. 5—7 prócz niedziel i świąt. A r c h i w u m  
s p o ł e c z n e .

— Repertuar teatru młujskiego w  K ra ­
kowie.

W y s t ę p y  l w o w s k i e j  o p e r y  i o p e ­
r e t k i :

Środa po raz siódmy: „Czar walca*, operetka w 
3 aktach O. Straussa.

Czwartek: „Trubadur*, opera w  5 aktach J. Ver- 
di’ego, gościnny występ Czesława Muszyńskiego.

Piątek po raz ósmy: „Czar walca*, operetka w 
3 aktach O. Straussa.

Sobota poraź dziewiąty: „Czar walca*, operetka 
w 3 aktach O. Straussa.

Niedziela o godz. 3V2 po południu na dochód 
członków chóru teatru lwowskiego: „Wesoła wdów­
ka*, operetka w 3 aktach Fr. Lehara, z panią Schupp. 
O godz. 7ł/2 wieczorem: „Opowieści Hoffmana*, 
opera fantastyczna w  4 aktach Jakóba Offenbacha, 
gościnny występ Wład. Floryańskiego.

Poniedziałek po raz dziesiąty: „Czar walca*, ope­
retka w 3 aktach O. Straussa.

Powódź, Z  B u czko w ic  (pow . B ia ła ) p iszą  
n a m : Jak  corocznie, m ie liśm y w  ub ieg łym  
tyg o d n iu  pow ódź, k tó ra  w y rz ą d z iła  ogrom ne  
szkody. Od k ilk u  la t nasze w ła d ze  p o w ia to ­
w e  zab iera ją  się do u syp an ia  w a łu ; ro b ią  
to je d n a k  w  ta k  p o w o ln ym  tem p ie , że ty m ­
czasem w oda nas corocznie n iszczy . J ak  m o­
żn a  w ogóle m ów ić  o „ re g u la c y i* , k ie d y  k ie ­
ro w a ł n ią  poseł D o b ija  ? W ycięc ie  i p rzesa­
dzen ie  w ie rzb  n ad b rzeżn ych , w b ija n ie  p a li­
k ó w  i  ty m  podobne „ ś ro d k i* ddbre są na  
czas posuchy, ale podczas p rz y p ły w u  w o d y  
są czystą  za b a w k ą , na  k tó rą  szkoda ty lk o  
w y d a n y c h  p ien ięd zy .

L eżącą  obok rze c zk i drogę, corocznie za ­
le w a n ą , u reg u lo w a li w  ten  sposób, że p o p ro ­
w a d z ili ją  p o m ięd zy  ch ału pam i z 3 s k rę ta ­
m i ; w s k u te k  czego często zd a rza ją  się w y ­
p ad k i p rze jechan ia  dzieci.

D o b ija  w y c h w a la  się, że „o n  dużo z ro b ił 
dla p o w ia tu * , a le m y  tego n ie  w id z im y , 
chyba że „ ro b o tą * n a zw ie  ktoś w y s ia d y w a ­
n ie  po szynkach , ro b ien ie  a w a n tu r, p rz y  
k tó ry c h  k re w  się le je  i  —  bran ie  u d z ia łu  w  
asen tero w an iu  b y k ó w .

0  ucieczce w ięźn iów  z P rzem yśla  donoszą  
następujące szczegóły: Z a b ie lań sky , k tó ry  za  
k ra d z ie że  został s kazan y  na 7 la t w ię z ie n ia , 
b y ł cz ło w iek iem  ro b iącym  w ra że n ie  in te li-  
g en tn ika . Zarząd ca  w ię ź n i, litu ją c  się nad  
n im , d a w a ł m u  ro b o ty  odp ow iadające jego  
w y g lą d o w i, m ięd zy  in n e m i polec ił m u  m a lo ­
w ać okna . Z ab ie lań sky  m a lo w a ł, a le  ró w n o ­
cześnie p rze p iło w a ł k ra ty  i p rzy  n a jb liższe j 
sposobności razem  ze sw oim  w sp ó łto w a rzy ­
szem dał z w ię z ie n ia  n u ra . W olność n ie  trw a ła  
długo. U c ie k in ie rzy  c zy  zap o m n ie li, czy  n ie  
m ogli zm ien ić  u b ran ia , dość że w łaśn ie  w s k u ­
te k  u n ifo rm u  zosta li p rzy c h w y ta n i. Z a b ie la ń - 
s k y ’ego p rzy trz y m a li ko ło  K ras iczyn a  w  k a r ­
czm ie chłopi, K oronę sch w yta ł w  B irc zy  ża n ­
darm . O bydw óch odstaw iono n a p o w ró t do 
w ię z ie n ia , w  k tó re m  będą m ie li zap ew n e te ­
ra z  życ ie  nieco p rzy k rze js ze .

I  zaborn rosyjskiego.
W ylew  W is ły . W czo ra jsze  d z ie n n ik i w a r ­

szaw skie p is z ą : W o d a  dziś za la ła  oba b u l­
w a ry  pod W ars za w ą . Po zio m  w o d y  dosięgnął 
15 stóp. Po stron ie W a rs za w y  p o u k ład an o  
pom osty do p rzy s ta n i s ta tk ó w ; po stron ie  
prask ie j, w obec za lan ia  stacyi „ M o s t* , pociągi 
k o le je k  podm iejskich  odchodzą z górn ych  
stacyj. Po stron ie W a rs z a w y  stoją pod w o d ą  
b u lw a r od m ostu, te ry to ry a  m ięd zy  stacyą  
pom p a brzeg iem  W is ły , za  portem  rzą d o ­
w y m , pastw iska s iek ierko w skie , S ie k ie rk i, A u ­
gustów ek i Z aw ad y .

N a basztach s traży  ogn iow ej od k ilk u  dn i 
pow ieszono fla g i n ieb iesk ie , nocą p łon ą z ie ­
lone la m p k i. N a brzegach rz e k i w  gran icach  
całego K ró les tw a  pozaw ieszano na  zn a k  n ie ­
bezp ieczeń stw a czerw on e ku le  na  w yso k ich  
słupach.

W szo ra j ran o  p rzy  b rzeg u  w arszaw sk im  
zd a rzy ł się sm u tn y  w y p a d e k . O to ze s ta tk u  
p rzy  p rzys tan i m in is te ryu m  k o m u n ik a c y i spadł 
do w o d y  palacz s ta tk o w y  i u n io s iony  w a rt-  
k ie m i fa la m i pod statek , poniósł śm ierć w  
nurtach .

W  W ila n o w ie  w oda za la ła  część p a rk u  i 
łą k i M o rys iń sk ie . Z a lan e  są ró w n ież  n iz in y  
pod C zern iako w em , S ie lcam i, W ila n o w e m  i 
Pow sinem . W ie le  zagród gospodarskich stoi 
częściowo pod w odą.

Z g ó ry  rz e k i d o n o s zą : Od Zaw ichosta w s z y ­
stk ie  w io sk i, zna jdu jące się na  le w y m  brzeg u  
W is ły , są za lane w odą. Całe m asy zboża, 
pozabieranego p rzez w y le w  z pól, p ły n ą  
W isłą .

A resztow ania  na w ycieczce. W  u b ieg łą  n ie ­
d zie lę  „ U n iw e rs y te t d la w s zy s tk ic h * u rzą d z ił 
za zezw o len iem  odnośnych w ła d z  dla sw ych  
cz ło n kó w  i s łuchaczy w yc ieczkę  do T archo- 
m ina. W  w ycieczce w z ię ło  u d z ia ł około  8 0 0  
osób. N agle około  g o d zin y  12 w  p o łu dn ie , 
w  c h w ili, gd y  rozpoczęła  się pog adanka p rz y ­
ro dnicza , zgro m adzenie  otoczone zostało p rzez  
k o za k ó w  i s tra żn ik ó w . Z ja w ili się też u rz ę ­
dn icy  „o c h ra n y * i  agenci p o lic y jn i. P o licya  
spraw dziła  leg itym acye . A reszto w an o  16  osób, 
k tó re  pod eskortą  p rzew iez io n o  do W a rs za w y .

Ć W I F P F  stearynowe 
O W I l u L  {parafinowe

laj epszym gatunku, po bardzo niskich 
cenach, wyrabia pierwsza k r a j o w a

=  fabryka św ie c  1 =
SAL REINHOLD!J~n
fab ry k a  św iec w  Ośw ięcim iu. §
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TL c j u r « f « .
Spraw a polska w prasie  ro sy jsk ie j. R eda­

k to r  „K ije w la n in a "  P ichno w  a k c y i K ram a­
rza  w id z i „ in try g ę  po lską". „N ie  jest ju ż  dla 
nikog o  ta jem n icą , że in ic y a to ra m i n iedaw n ej 
w iz y ty  K ra m a rza , H r ib a ra  i  H lib o w ick ieg ó  
b y li P o lacy i że celem  o d w ied zin  b y ło  za ­
w arc ie  ugo dy po lsko-rosyjskie j pod w a ru n ­
k ie m  u d z ie len ia  Polsce p rzez Rosyę au to ­
n o m ii" .

A u to n o m ia  ta  dop row adza Pichnę do pa- 
syi. W  zap erzen iu  re d a k to r „K ije w la n in a "  
dochodzi do tw ie rd ze n ia  o... „łączności i w o ­
góle stosunku narodow ej dem o kracyi do te- 
ro ry s tó w  polsk ich i ro sy jsk ich". N asuw a się 
p y ta n ie , czegóż w łaśc iw te  p. P ichno się do­
m aga, ja k i  jes t jego p lan  d z ia łan ia  w  sto­
sunku do P o ls k i?  Tego p y ta n ia  p. P ichno  
n ie  pozostaw ia  bez o dp ow iedzi. „P . D m o ­
w s k i u trzy m u je , że P o lakom  zagraża  zn iem ­
czenie, że, zna jdu jąc  się b liżej N iem ców , 
P o lacy  siln iej n iż  Rosyanie o d czu w ają  ten - 
dencye an tys ło w iań sk ie  N iem có w ... A  zatem  
je d y n y  lo g ic zn y  stąd w n iosek , że bez w zg lę ­
du na  to , czy Rosya da im  au to nom ię , czy  
n ie , p o w in n i w a lczyć  z g erm an izacyą".

K ró tko , jasno , w ęz ło w ato  i... bez zastrze- 
zen .

F in landzkie  tow arzystw o  s trze le c k ie  przed  
sądem . Z  A  b o d o n o s zą : H o fg e ric h t u n ie ­
w in n ił w szystk ich  oskarżonych o u d z ia ł w  
z w ią z k u  „ W u jm a " , uzn a jąc , że z w ią z e k  ten  
do żad n ych  przestępnych celów  n ie  zm ierza ł. 
Jest to ten  sam zw ią ze k , o k tó ry m  S to łyp in  
ta k  długo i szeroko się ro zw o d z ił w  D u m ie , 
ja k o  o z w ią z k u  re w o lu c y jn y m .

C y rk u la rze  „ W u jm y " , k tó re  w y w o ła ły  ta k ą  
w rz a w ę  w  prasie re a kcy jn e j, H o fg erich t u - 
zn a ł za sfa łszow ane.

M ordow anie w ięźn iów . Próba uc ieczk i k ilk u  
w ię ź n ió w  p o lityczn ych  z w ię z ie n ia  w  P erm ie  
dała pow ód w ład zo m  w ię z ie n n y m  do u rzą ­
dzen ia  k rw a w y c h  rep resyj. W ię źn io w ie , obez­
w ła d n iw s zy  d w óch* dozorców  i zag ro ziw szy  
le k a rzo w i szp ita ln em u, w y m k n ę li się z w ię ­
zien ia  i zn a jd o w a li się ju ż  u  w yjśc ia , gdy  
naraz spotkali się z nacze ln ik iem  w ięz ien ia , 
pom ocnik iem  n acze ln ika  i dw om a dozorcam i. 
P a d ły  liczn e  s trza ły . Po m ocn ik  n acze ln ika  do­
b ił w y s trza łem  z re w o lw e ru  rannego w ię źn ia  
M ie ń sz iko w a , byłego u czn ia  szko ły  rz e m ie ­
ś ln iczej, a g łó w n y  dozorca ro ztrza s k a ł cza­
szkę drug iem u ran n em u  D io m id o w o w i. D w a j 
in n i d e ze rte rzy  zostali zabic i na k o ry ta rzu  
s zp ita ln ym , czterej zostali z ra n ie n i. C h o rzy  
w ię źn io w ie , k tó rz y  zn a jd o w a li się w  szp ita lu  
i  n ie  b ra li żadnego u d z ia łu  w  ucieczce, będą  
s taw ien i przed sądem w o jen n ym  pod za rzu ­
tem  w spó ln ictw a. W  tr z y  dn i po tych  w y ­
padkach dozorca z ra n ił trzech  w ię źn ió w , z 
k tó ry c h  jednego śm ierte ln ie . Ł ó żk a  w ię źn ió w  
są w zn ies ione  do w ysokości k ra t o k ien n ych . 
W ię z ie ń  P o n o m arew , student, k tó ry  ro zb ie ra ł 
się, stojąc na  łó żk u , został bez ostrzeżen ia  
zastrze lo n y  na śm ierć; in n y  w ię z ie ń  W elessow , 
ró w n ie ż  student, zn a jd u je  się w  stanie n ie ­
bezp ieczn y m ; trzec i w reszcie  —  T ie p lia k o w , 
szew c, m a ręk ę  przestrze loną n a w y lo t.

Ze św iata .
Eulenburg „obrażo ny". R e k to r pism a „Grosse 

G locke" F e liks  W o lf  za obrazę ks. F ilip a  
Eu len b u rg a  skazan y  został na 1 00  m arek  
g rzy w n y , e w en tu a ln ie  10  dn i aresztu . R oz­
p raw a  odbyła się p rzy  d rzw iach  zam kn ię tych .

żyw cem  —  w tru p ia rn i. Z Odessy donoszą: 
W  tru p ia rn i szp ita la  m iejskiego w łożono , jako  
zm arłą , n ie ja k ą  W ero n in ę . G dy siostra je j z 
płaczem  skłon iła  się nad  n ią , n araz „zm a rła "  
ją  odepchnęła i poprosiła o szk lankę  w o d y . 
Z a rzą d  m iasta żąda przep ro w ad zen ia  śledz­
tw a  z pow odu tego u lo ko w an ia  ży w e j w śród  
u m arłych .

Leczenie skąpstw a. P rzed  k ilk u  dn iam i 
zm a rł w  P a ry żu  z głodu a d w o kat Dade. 
W  b iu rk u  jego znaleziono 1 0 .0 0 0  fra n k ó w  
go tó w k i. W y p a d e k  ten  nasunął jednem u z 
m łod ych  le k a rz y  m yśl, że skąpstw o jest cho­
ro b ą  u m ysłow ą, k tó rą  m ożna i  n a leży  leczyć. 
O b jaw am i tej choroby jes t n ie ty lk o  skąpstw o, 
ale  ta k że  w ie le  sym p tom ów  ubocznych, ob ja­
w ia jących  się p rzy  w ie lu  chorobach um ysłu . 
N ależą  tu : osłabienie w o li, stała trw o g a, b ez­
senność, m elancholia  i t . d. Skąpstw o, w y ­
w o d z i na podstaw ie obserw acyi dr Negresco, 
b y w a  d ziedzicznem  lu b  za ra ź liw e m . N ie rza d ­
k ie  b y w a ją  w y p a d k i, że n . p- ro zrzu tn a  żona  
pod w y p ły w e m  skąpego m ęża staje się ró ­
w n ie ż  skąpą, lub  o d w ro tn ie  m ąż staje się 
skąpcem  pod w p ły w e m  żony  i  t. d. Jeżeli 
w ięc  skąpstw o jest chorobą, ko n k lu d u je  dr 
Negresco, to  m ożna je  leczyć. Za je d y n ą  m e­
todę leczn iczą  w  ty m  w y p a d k u  u w aża  sug- 
gestyę. L e k a rz  p o w in ie n  zdobyć sobie z a u fa ­
n ie  chorego, w p ły w a ć  stopniow o na  zm ianę  
jeg o  sposobu życ ia , a zw łaszcza dążyć do 
w zm o cn ien ia  w o li. Skoro to  ostatn ie  nastąpi, 
chory  jes t u zd ro w io n y . Jedna rzecz drobna  
staje na p rzes zko d zie : skąpiec n ie  u w aża  się 
sam za chorego i dlatego, oraz ze skąpstw a, 
n ig d y  le k a rza  do siebie n ie  w e zw ie . S kąp­

stw o przeto  m etodą dra Negresco leczyćb y  
m ożna, ale w te d y  dopiero , g d yb y  —  co p rz y ­
puścić trudno  —  sam i skąpcy chcieli być  le ­
czonym i.

Płonące jez io ro  n a fty . W  stanie  V e ra -C ru z  
w  M e k s y k u , 75 m il n a  po łu d n io w y-w sch ó d  
od Tam p ico , jez io ro  nape łn ione n a ftą  o obję­
tości z górą k w ad ra to w e j m ili, p a li się p o ­
tę żn ym  p łom ieniem . P o ża r trw a  ju ż  k ilk a  dn i, 
szerząc przestrach w śród o ko liczn ych  m ie ­
szkańców . P rzy b y w a ją c y  do Tam p ico  m a ry ­
n arze  m ó w ią , że p łom ienie tego je z io ra  są 
w idoczne w  odległości przeszło  2 0 0  m il od 
lądu . Scena pożaru  oddaloną je s t od w szy ­
stk ich  lin ij ko le jo w ych , le ż y  ona nad rze k ą  
San G eronim o. W łaścic ie lam i tego je z io ra  są 
kap ita liśc i z P ittsburga, k tó rz y  zo rg an izo w a li 
kom p an ię  pod firm ą  „P en sy lvan ia  O il Co."  
i  w iercą  tu  studnie n a fto w e . W ie lk i zb io rn ik  
n a fty  u tw o rz y ł się pod p o w ie rzn ią  z iem i, na  
któ re j w iercono i  gdzie  s ta ły  że lazn e  rezer- 
w o a ry  z n a ftą . S k u tk ie m  nieostrożnego ob­
chodzenia się z ogniem  zap a liła  się n a fta  na  
po w ierzchn i z iem i, poczem  ogień dostał się 
do podziem nego zb io rn ik a . S traszn y  w y b u ch  
ze rw a ł z iem ię n a k ry w a ją c ą  to u k ry te  jez io ro , 
a pożar o b ją ł całą jego p o w ierzch n ię . S iła  
w ybuch u  b y ła  ta k  w ie lk ą , że słyszeli ją  lu ­
dzie w  odległości 75 m il od je z io ra .

B. 9ABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje
i n a jm u je— fo rte p ia n y , p ian in k , harmonie i ptfe- 
nols —  k ra jo w e  i zagran iczne nowe i prze­
g ran e— za gotó w kę i na s p ła ty — bez zaliczki.

Bozwój delikatne] rośliny dziecięcej.
Często porównywano małe dziecię z młodą, deli­
katną rośliną, którą ogrodnik przed upałem i zi­
mnem, wichrem i burzą codziennie strzedz, tro­
skliwie pielęgonować, podlewać, czyścić i w  żyzną 
ziemię opatrywać musi, jeśli chce, aby roślina ta 
się chowała.

Porównanie to jest bardzo słuszne i trafne. De­
likatna człowiecza roślina, jaką jest małe dziecię, 
pielęgnuje nie ogrodnik, ale ogrodniczka, która 
dzień i noc na nic tak nie zważa, jak na rozwój 
swej lubej roślinki.

Dla niej też jest zaiste najlepszem pożywieniem 
z dawna znana, zwykła, bynajmniej nie sztucznie 
sporządzona, jako mleczno-sucharkowa papka przy­
gotowana N es t l e g  o m ą c z k a  d l a  d z i e c i ,  która 
rozwój tej małej rośliny pobudza i za niego za­
ręcza.

Eu ropa u rzą d z iła  w y p ra w ę , w  k tó re j w z ię ły  
u d z ia ł o k rę ty  i  w o jska w szystk ich  pańs tw  
pod ko m en d ą n iem ieckiego m arsza łka  hr. 
W a ld e rs e e ; zdobyto  C z ifu  i  za ję to  pałace  
cesarskie w  P e k in ie , p rzyc zem  dopuszczano  
się ko losalnych k ra d z ie ż y  cennych p a m ią te k  
chińskich. O statecznie cesarzo w a-w d o w a w e  
w rześn iu  1901 za w a rła  p okó j, płacąc m ilia r ­
dow e odszkodow anie.

W o jn a  rosyjsko-japońska p ob udziła  pono­
w n ie  do życ ia  p rą d y  lib e ra ln e  w  C hinach, 
k tó re  dostały  się pod w p ły w  Japo n ii. B yć  
m oże, iż  zgon K uang-S iu  p rzy c zy n i się do 
jeszcze w iększego u trw a le n ia  w  C hinaah  
w p ły w ó w  japoń skich , k tó ry m  w ed łu g  w s ze l­
kiego p raw dopodo b ieństw a p rzy p a d n ie  ro la  
n iem al decydująca w  zakres ie  za ła tw ie n ia  
k w e s ty i następstw a tro n u  i  istotnego spra­
w o w a n ia  w ła d z y  zw ie rzch n icze j.

Śmierć cesarza chińskiego.
P a rysk ie  w y d a n ie  now ojorskiego „H e ra ld a "  

donosi, że cesarz ch iński K uang-S iu  albo  
K uang  H s i u m a rł p rzed  k ilk u  d n iam i.

U ro d z ił on się w  r. 1871  ja k o  syn ks. 
C hun, siódm ego b ra ta  zm arłego w  r.„ 1861  
cesarza H ien -S u n g . N a tron  w stąp ił m ając  
3 la ta , a w  jego im ie n iu  regencyę spraw o  
w ała  c io tka jego, energ iczna Tsen -H si. N a ­
w e t gd y  cesarz w  r. 1889  ogłoszony został 
p ełn o le tn im , za trzy m a ła  energ iczna ta  k o b ie ­
ta  ster rząd u , pozostaw ia jąc  cesarzow i zale- 
dw o cień w ła d zy .

P an o w an ie  K uang-S iu  w y p e łn iły  w strzą -  
śnienia w e w n ę trzn e , n u rtu jące  C h in y . W  r. 
1 8 7 5  w yszed ł e d y k t, za b ra n ia jący  E u ro p e j­
czy k ó w  n a zy w a ć  b a rb arzyń c am i i  napastow ać  
m isyo n arzy , oraz tych , k tó ry c h  m isyonarze  
n a w ró c ili. W  r. 1 8 7 8  zanosiło się na  w o jnę  
z Rosyą z pow odu zajęcia p rzez Rosyę K t9- 
d ż y ; w o jn ie  zapobieg ł m an d aryn  Tseng, k tó ­
ry  w  r. 1881  w  drodze zab iegó w  dyp lo m a­
ty c zn y c h  o d zyska ł K u ld żę  dla C hin . W  r. 
1 8 8 4  F ran cya  za ję ła  A n a m  i T o n k in . A d m i­
ra ł C oubert w p ły n ą ł do portu  w  F uczu  i 
zn iszczy ł s ta tk i w o jenn e i arsenał. W o jn a  z 
F ran cyą  zako ń czy ła  się p rzy  pośrednictw ie  
angie lskiem  w  r. 1 8 8 5  pokojem  w  T ien ts i- 
n ie . W  r. 1 8 9 4  rozpoczęła  się n ieszczęśliw a  
dła C hin  w o jn a  z Japonią. Z ako ń czy ła  się 
ona k lęską  C hin  i tra k ta te m  w  Sim onoseki 
z 17 k w ie tn ia  1 8 9 5 , za w a rty m  przez L i-  
H ung-C zanga. Na m ocy tego tra k ta tu  C h in y  
odstąp iły  Japo nii część M a n d żu ry i, Form ozę, 
w ysp y R yb ack ie  (Peseador), oraz zo b o w iąza ­
ły  się do zap łacenia 30 0  m ilio n ó w  ru b li kon- 
try b u c y i w o jenn e j. W ystąp ien ie  R osyi, F ra n ­
cy i i  N iem iec o g ran iczy ły  zdobycze te ry to - 
rya ln e  Japonii, pod w yższając  natom iast od­
szkodow anie o 1 00  m ilio nów .

Po n ieszczęśliw ej w o jn ie  pow sta ł w  C h i­
nach prąd re fo rm arto rsk i, na ra z ie  dość sil­
n y , w kró tce  je d n a k  sp ara liżo w an y  skutk iem  
w ystąp ien ia  m ocarstw  z dyp lo m acyą  n ie m ie ­
cką na czele. W  lis top adzie  r. 1897  N iem cy  
za g arn ę ły  część p ro w in c y i S z a n tu ń s k ie j; R o­
sya P o rt-A rtu ra  i T a lie n w a n ; F ra n c y a  za to ­
kę  K w an g-czou , a A n g lia  W e ih a iw e i. B y ła  
to próba p ierw szego ro zb is ru  C hin . W  ro ku  
1 8 9 9  zm a rły  cesarz pod w p ły w e m  k a m a ry li 
dw orskie j został zm uszony do adop tow an ia  
swego k u zy n a , księcia T u an a  i ogłoszenia  
go następcą tro n u . W  o w y m  czasie zapano­
w a ła  w  Chinach rea kcya , w y w o ła n a  agresy- 
w n em  w y s tęp y w a n iem  m isyo n arzy  i  łu p ie - 
stw em  E u ro p e jc zy kó w .

W  r. 1900  ■wybuchło ogólne pow stan ie , 
znane ogólnie ja k o  w a lk a  z bokseram i. O blę  
żono poselstw a europejskie  w  P e k in ie ; z a b i­
to na  u licy  posła n iem ieckiego K e tte le ra .

Przetłuszczone mydło
higieniczne toaletowe

M. MALINOWSKIEGO.
Ogórkowe  

VioIette, Trefle i  t .  p .
Do nabycia w renom, składach.

Konstytucya w Turcyi.
Usuw anie szpiegów.

Konstantynopol. T u reck ie  d z ie n n ik i dono­
szą, że in sp e kto r szkó ł w o jsko w yc h  Ism ail 
basza, k tó ry  za p ro w a d z ił system  szpiegow ski 
w  szkołach , oraz jego szw ag ier, p u łk o w n ik  
i d y re k to r m edyczn ej szko ły  w o js k o w e j, zo­
sta li p rzez ira d e  su łtana u s u n i ę c i  ze sw ych  
stano w isk.

Dalsze m an ifestacye.
Konstantynopol. N a u iicach S tam b u łu  ciągle  

panu je  ruch o ży w io n y . G ru p y  m an ifes tan tó w  
u d ają  się do P o rty .

Prasa zak ład a  k lu b .
Konstantynopol. Im p o n u jącą  m an ifestacyę  

u rzą d z ili onegdaj p r o f e s o r z y  i  u c z n i o ­
w i e  s z k o ł y  w o j e n n e j .  M an ifes tacya  
trw a ła  k ilkan aście  god zin . P o n iew aż  g łó w n y  
ko m en d eru jący  a rty ie ry i i  g en e ra ln y  d y re k to r  
szko ły  w o jsko w ej n ie  chciał dopuścić do tej 
m an ifes tacy i, grożąc w yd a le n ie m  stud entów , 
d z ie n n ik  „ Ik d a m " ostrzega przed  podobnem  
postępow aniem .

Konstantynopol. O ile  dotąd m ożna skon­
statow ać, w y g lą d  m iasta jes t n iezm ien io n y . 
E n tu zy a zm  ludności, g łó w n ie  s tud entów , trw a  
dale j. P rzez  całą noc o d b y w a ły  się z g r o ­
m a d z e n i a  l u d o w e .  W yg łaszan o  m o w y , 
w znoszono o k rz y k i na cześć w olności i  k o n ­
s ty tu cy i, k tó rą  p rzy rze k a n o  bron ić do osta­
tn ie j k ro p li k rw i. Spokoju  n ig d zie  n ie  za ­
kłócono.

A teny. Ze S m y r n y  donoszą, że odbyła  
się tam  im po nu jąca m an ifes tacya  z o k a zy i 
p rzy w ró c e n ia  ko n s ty tu cy i. B ra li w  n ie j u d z ia ł 
G recy i  T u rc y .

Z  ró żn ych  m iejsc w  M a c e d o n i i  donoszą  
o podobnych radosnych m anifestacyach . 

Turcya chce sam a reform ow ać.
K onstantynopol. W s zy s tk ie  organa P o rty  

ja k o te ż  in n e  d z ie n n ik i u rzęd o w e u w a ża ją  
europejską akcyę  re fo rm o w ą  d la  M acedo n ii 
za u k o ń c z o n ą .

C h arakte rystyczn e m  jes t ciągłe b ra tan ie  się 
T u rk ó w  i G rekó w . P rz y  m an ifes tacy i, u rzą ­
dzonej p rzez p atryarch ę , w yg ło s ił jed en  z 
m ło d o tu rk ó w  m ow ę. P a tryarch ę  podniesiono  
na rękach  i ucałow ano. Z  m ó w , k tó re  p u b li­
czn ie  w ygłoszono, ch arakterystyczn em  jest 
w s k a zy w a n ie  na  o g rom ny ro zw ó j Japo n ii i  
na rozpoczęte odrodzenie C hin .

Odezwa kom itetu  m łodotureckiego. 
Konstantynopol. W czo ra j w ieczó r ro zd a w a ­

no tu  fran cu sk ie  i  tu reck ie  pism a u lo tn e  k o ­
m ite tu  otom ańskiego d la jedności i  postępu, 
donoszące, że delegacya centralnego k o m ite ­
tu  zn a jd u je  się w  d r o d z e  d o  K o n s t a n ­
t y n o p o l a  i że tu te jsza  fil ia  k o m ite tu , k tó ­
ra  posiada pełnom ocnictw o na  w s ze lk i w y ­
padek, poleciła w s t r z y m a ć  s i ę  o d  d e -  
m o n s t r a c y j .

Pom im o tego o d b y ły  się w  nocy liczne  
zgro m adzen ia  lu d o w e i pochody.

Przysięga su łtan a .
Konstantynopol. O góln ie m ó w ią , że sułtan  

onegdaj w ieczó r z ło ży ł przysięgę na  ko n s ty - 
tu cyę  w  ręce szeicha u l Is lam , co ten że  dziś  
m a ogłosić. Sądzą, że to spow oduje uspoko­
je n ie .

Konstantynopol, D z ie n n ik i tu reck ie  dono­
szą: W czo ra j cz ło n ko w ie  k o m ite tu  o tom ań­
skiego dla jedności i postępu zosta li zapro ­
szeni do sze ika  u l Is lam a , k tó ry  im  w  obe­
cności licznego tłu m u  za k o m u n ik o w a ł co n a ­
stępu je:

S u łtan  p o w o ła ł m nie  do siebie i  p o w ie ­
d z ia ł : „Jestem  bardzo  zadow olo ny z m an ife - 
stacyj i polecam  p an u , abyś w  m ojem  im ie ­
n iu  o św iadczył, że p r z y s i ę g a m ,  iż  ko n - 
sty tu cyę , k tó rą  dałem  m oim  w ie rn y m  pod­
d an y m , w  z u p e ł n o ś c i  p r z e p r o w a d z ę .  
N ik t  tem u  n ie  będzie m ógł przeszkodzić . N iech

się w szyscy uspokoją i pow rócą do sw ych  
za jęć".

S ze ik  dodał, że sułtan zap ew n ien ie  to  w y ­
głosił, k ł a d ą c  r ę k ę  n a  K o r a n i e  i  p rz y ­
rz e k ł, że w k ró tc e  jeszcze p rze p ro w a d z i ro z ­
m a ite  p ożyteczn e zarząd zen ia .

C zło n ek  k o m ite tu  R iza  T e fig  b ey  w yg ło s ił 
dłuższą m ow ę, k tó rą  za k o ń c zy ł s łow am i, że  
n a le ży  te ra z  z a n i e c h a ć  m a n i f e s t a c y i  
i dopuścić do tego, a b y  rzą d  m ógł spokojn ie  
pracow ać.

TELEGRAMY
z d n ia  2 9  lip c a .

F a llie re s  i car.
h ^ n iR ew el. W c zo ra j o god zin ie  1 po po łń n n ju  

odbyło  się śn iadanie  na  pok ładzie  „S tan d ar-  
tu “ , o god zin ie  8 w ie c zó r ob iad  na „ V e r ite “ . 
O djazd  o k rę tó w  fran cu sk ich  odłożono do go­
d z in y  2 w  nocy . R o d zin a  carska odjeżdża  
ran o na „S tan d ard z ie"  na  w o d y  fiń sk ie .

R ew el. W e  w czo ra js zy m  z jeźd z ie  b ra li u -  
d zia ł t a k ż e : am basador ro sy jsk i w  P a ry żu  
N e lid o w , am basador fra n c u s k i w  P e tersb u r­
gu Tou chard , ja k o te ż  fra n c u s k i attache w  
Petersbu rgu  genera ł M o u łin .

Car nie po jedzie  do A nglii.
Londyn. W  Iz b ie  g m in  w  o dp ow ńedzi n a  

z a p y ta n ie  o ś w ia d c z y ł s e k re ta rz  s ta n u  G re y ,  
że  c a r  n ie  d a ł p o zn a ć  z a m ia r u ,  ż e b y  w  
ro k u  b ie ż ą c y m  c h c ia ł A n g lię  o d w ie d z ić .

Cholera w  Rosyi.
P etersburg . W  A s t r a c h a n i u  od  2 4  do  

2 7  b . m . w y d a r z y ło  s ię  11 w y p a d k ó w  ch o ­
le r y ,  z  ty c h  4 2  z  w y n ik ie m  ś m ie r te ln y m .  
M ia s to  C  a r y  c y n  u z n a n o  z a  p o d e jrz a n e  
o e p id e m ię  c h o le ry , a  o k r ę g  d o ń s k i  za  
z a g ro ż o n y  c h o le rą . »

Rządy rosyjsk ie  w f l i l a n d y i .
H els ingfors. G e n e ra ł-g u o e rn a to r  z a p ro p o ­

n o w a ł s ą d o w e m u  d e p a r ta m e n to w i s e n a tu  
w y d a n ie  z a rz ą d z e ń  c e le m  w y d a n i a  R o ­
s y i  11 l u d z i ,  k tó r z y  w  K u r k a la  s p o rz ą ­
d z a li  b o m b y .

A nglia chce pokoju.
Londyn. N a zeb ra n iu  k o m ite tu  narodow ego  

p a rty i ro b o tn icze j, rep rezentu jącego  m ilio n  
cz ło n kó w , uchw alono rezo lu cyę  p rze c iw  le k ­
kom yśln em u  zak łó cen iu  po ko ju  m ięd zy  Anglią 
a N iem cam i.

Londyn. K anc lerz  skarbu  L lo y d  George w y ­
głosił w czo ra j na  kongresie p o ko jo w ym  m o­
w ę , w  k tó re j w y s tą p ił p rzec iw  ty m , k tó rz y  
szerzą  w iadom ości o n ap rężen iu  m ięd zy  N iem ­
cam i i A n g lią . O b a w y  są zupe łn ie  n ieuzasa­
dnione. M ów ca n ie  w id z i pow odu, d la k tó - 
reg o b y  N iem cy i A n g lia  n ie  m o g ły  się ta k  
samo porozum iew ać ze sobą, ja k  się A n g lia  
po ro zu m iew ała  z F ra n cyą , R osyą i  A m e ry k ą .

Z P o rtu g a lii.
Lizbona. N a posiedzeniu  Iz b y  depu tow a­

n ych  Costa dom agał się, a b y  cz ło n kó w  b y ­
łego gab in etu  Franca postaw ić w  stan oskar­
żen ia .

T a jfu n  w  Chinach.
Szan gaj. O f ia r y  w  lu d z ia c h  w s k u te k  t a j ­

fu n u  w  H o n g k o n g  są w ię k s z e , n iż  z  p o ­
c z ą tk u  p rzy p u s z c z a n o . O b lic z a ją  je  n a  p r z e ­
s z ło  2 0 0 0  lu d z i. P e w ie n  o k r ę t , y ń o z ą c y  3 0 0  
p o d ró ż n y c h , z a to n ą ł i  n ik t  z  lu d z i n ie  o c a la ł.

Knrsa telegraficzni^.
Bodapaizt, 29lipca. Pszenica na październij; -.1-04 d 

11*05. Żyto na październik 9*32 do 9*35, wieś n 
październik 8-22 do 8'23. Kukurudza na lec — •-
do — •— . Kukurudza na sierpień 7-57 do'17'58. Ki

Rzepak na sierpiekurudza na maj — do —
16 30 do 16-40.

Oferty mierne. Chęć kupna mierna. Usposobień 
słabe. Pogoda: upał.

Przepowiednia pogody.
Galicya zachodnią: Pięknie, słabe wiatry, cit 

skłonność do burzy.

n a d e s ł a n e .
(Za dział ten redakcya nia odpowiada).

Publiczne podziękowanie.
M ą ż  m ój, ś. p. Jó zef M acher u to n ą ł w  W i 

śle p rz y  ło w ie n iu  ry b  d. 15 m aja  b. r .,  zo 
staw ia jąc  m nie  w  n ęd zy  i bez śro dków  dt 
życ ia . Została po n im  polica na  ubezpiecze  
nie  zaw arte  p rzed  12 tyg o d n ia m i w  Tow  
„ A llia n z " , na k tó rą  w płacono dotąd tylk< 
2 K  40  h. Zgłosiłam  się do b iu ra  f i l i i  „ A llia n z 1 
w  K ra k o w ie , p ra y  u l. F lo ry ań sk ie j L . 10  
tam  w yp łaco no  m i pełną kw otą ubezpieczona 
na życie mojego m ęża, co p o zw o liło  m i po 
k ry ć  koszta pogrzebu i dało m ożność docze  
k a n ia  się jakiegoś zaro b ku . N ie  m ogąc in a  
czej odw dzięczyć się, d z ięku ję  n a  te j drodz* 
T o w . ubezp ieczeń  „A lla n z"  za b ezzw ło czn  
w yp łacen ie  k a p ita łu , k tó ry  b y ł p raw d ziw . 
O patrznością dla biednej w d o w y  i s ierót.

HONORATA MACHER
Kraków, ul. Piekarska L. 14.
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DROBNE OGŁOSZENIA
Za anons w  „Drobnych ogłosze­
n iach  liczymy za każde słowo 

6 hal., ty tu ł 20 hal.

Rowery nowe
I z opłaconą przesyłką do każdej sta- 
cyi kolejowej po K 116’— , używane 
w dobrym stanie K  60'— . Wysyłam 

gtvlko za gotówkę po otrzymaniu K 
i;,'— zadatku. St. Rundbakin, W ie­
deń IX., Griinetorgasse 23 N.

Brzoskwinie,
jabłka stołowe, gruszki, śliwki, co­
dziennie świeżo z drzew zrywane, 
w  najlepszym gatunku 5 kilo po 
kor 2"50 dostarcza J. Muller, winnice, 
Kiskun Hałas, Węgry. 753

Aprykozy 775
K 4'—, Rengloty do smażenia i je­
dzenia K  4"50, jabłka papierówki 
K  3'80, wysyła w 5 kg. koszykach 
za zaliczką, franko. Spółka owocar- 
ska J. & S. Konigsberg Zaleszczyki.

Dom parterowy
w Podgórzu z powodu słabości 
w łaścicielk i do sprzedania. Tam ­
że  sklep z mieszkaniem do w yn a ję ­

cia. Ul. Kącik 7. 778

Zdolny doświadczony
monter

specyalis ta  u staw ian ia  ko tłó w  
potrzebny zaraz

do zmontowania wielkiego rszarwoa- 
ru naftowego w  Galicyi. Nadto potrze­
bni sę : kotlarze, ślusarze, pomocni­
cy kowalscy, palacze do fabryki 
wagonów- — Zgłoszenia* przyjmuje: 
Okręgowy Urzęd pośredajuya Pracy 
w Krakowie JabłonowskiWK9. 774

M A G I S T R A T
stoł. król. miasta

K R A K O W A .
L . 6 8166/1908

B.

Ogłoszenie licytacyi.
G m in a  stoł. k ró l. m iasta K ra ­

k o w a  rozp isu je  n in ie jszem  lic y -  
tacyę  o fe rto w ą  na  zb u rzen ie  
b u d y n k ó w  je d n o p ię tro w y c h  
zn a jd u jących  się w  gm achu M a ­
g is tra tu  p rz y  u l. Poselskiej.

W a ru n k i o trzym ać m o żn a  w  
B iu rze  B u d o w n ic tw a  m . u  star­
szego in sp ekto ra  B u d o w n ic tw a  
P . Jana R zym ko w skieg o  w  go­
dzinach u rzęd o w ych , k tó ry  u - 
d z ie li ró w n ie ż  w sze lk ich  w y ja ­
śnień.

T e rm in  lic y ta c y jn y  u p ły w a  z 
dn iem  5 s ierpn ia  1 9 0 8  godzina  
12 w  połu dnie . 772

K ra k ó w , dn ia  27  lip ca  1 9 0 8 .

Poselska 15 f
KARMELKI

N A D Z I E W A N E
w 30 gatunkach l / t  klg. 1 K.

poleca

F a b r.w p b ó w e ifk ia o - ic z y c h
prowadzor %  pod osobistym 

k funkiem
R. P ieczark i w Krakowie przy

*  ulicy Poselskiej L. 15, obok ko-
An-rrścióła św. Józefa.

m

OGŁOSZENIE
dobrze zśd^gowane g |  
tsbnee um ieszczone

'w s t o s o w n e m  piśmie

k o r z y ś ć
'■~v.

Nim Pan ogłoszenie 
nada, proszę zażą­
dać wskarówek od

Annoncen-Expedition::: 
H E IN R IC H  S C K A L E K

Wian, I., Wollzelie 11.

Najnowszy katalog inse- 
ratowy gratis.

SERDACZKI
h a fto w a n e  i  k o s t y u m y  
k r a k o w s k i e  d la  p a ­
n ie n e k  o ra z  ro z m a ite  h a f ty  
n a jta n ie j w  „Dom u polskich  

„ haftów " A . P ię tk o w e j, K r a ­
k ó w , G ro d z k a  2 8 . 654

APTEKA
FORT. GRALEWSKIEGO

w Krakowie ul. Szczepańska Ł. 1.
Poleca następujące wyroby własne:

P E T R O G E N
, _U Wyśmienity środek do konserwowania włosów, u-

J a u f  “  suwa łupież i swąd z głowy, wzmacnia cebulki wło-
»  sowe i zapobiega wypadaniu. Cena flakonu K 2 I K 4.

B A Ł N O D O R  KREM
Znakomity środek kosmetyczny do pielęgnowania 
cery i skóry.
Nia zawiera żadnych tłuszczów, nadaje cerze i skó­
rze nadzwyczajną gładkość i używa się przeciw o- 
paleniu słonecznemu, wypryskom skórnym, piegom, 
zaczerwienieniu twarzy i rąk. Tuba 70 halerzy.

B A L N O D O R  M Y D Ł O
Wolne od szkodliwych składników, odznacza się 
delikatnym i wykwintnym zapachem, wpływa ko­

li rzystnie na naskórek, wybiela i wydelikaca skórę, 
nadaje jej białość i aksamitną gładkość. „Jahra* 

H Balnodor mydło i kram używane razem uzupełniają
' się w swych skutkach i są idealnymi środkami do 
pielęgnowania cery i skóry. Sztuka 1 K.

K A L I  C H L O R I C U M  P A S T A  D O  Z Ę B Ó W  - '
lohra" Wybiela zęby, desinfekcyonuje jamę ustną. Tuba 

"J a  80 halerzy.
Wysyłki na prowincyę uskutecznia się odwrotnie.

E t
KSIĘGARNIA

D. E. FRIEDLEINA
□

O
Kraków — Rynek 17.

w  ................. a
A. CALLIER. Hygiena piękności. P ra k ty c z n y  

p o ra d n ik  d la  p ra w d z iw ie  e le g a n c k ic h  k o ­
b ie t  K  4 , z  p r z e s y łk ą  . . . K  4 '2 0 .

-  Choroby a m ałżeństw o . K  3 ‘— , z  p rz e ­
s y łk ą  p o c z t ............................................... K  3*10.

A. B. de GUERVILLE. W alk a  z g ruźlicę  K  1 —
z  p r z e s y ł k ą .............................................K  1'10.

Dr ADAM LANGIE. Popularna hygiena w zroku
z p rz e d m o w ą  P ro fe s o ra  G a łę z o w s k ie -g o  
K  3 '2 0 , z  p rz e s y łk ą  . . . . K  3 ‘4 0 .

^ N O W O Ś Ć l f c
J. KLUS. Nowy s łow nik  kieszonkow y polsko- 

n iem iecki i n iem iecko-po lsk i k o r o n  3 ‘— , 
z p r z e s y ł k ą ...................................... k o r . 3 ‘20 .

■W. .W.

Ważne dla przejezdnych.
Kapelusze męskie i czapki

w wielkim wyborze poleca

A L B E R T  S C H E U E R
Kraków, Grodzka 18. — Ceny niskie.

Jaetuan.

U w a g a lT

podwieczorek & pragnienie.
O słab io n ym  i zm ęczonym

s ta je  się każdy robotnik, 
który w  gorącym  dniu gasi pragnienie piwem i winem.

C hętnym  do p racy  i silnym
pozostanie Jednak każdy, kto 

użyje szklankę ochłodzonej kawy „E n rilo "  
jako  : ś r o d k a  g a s z ą c e g o  p r a g n ie n ie :  

i  „    1—

V

O d w a r  z „ E l i r iF iT 44 sporządza się bardzo ła tw o .

W  1  lit r z e  w o d y  zago tow u je  się p rzez  5 m inut 

2 ły ż ec zk i do kaw y, m niej w ięce j 10 gram ów  rPran cka : 

„ E n r i l V ‘ (środka zastępu jącego kaw ę ), m ięszając przy 

p ierw szem  w rzen iu , następnie odstaw ia się odw ar na 
•3 m inuty d la  w yk la row an ia , dodaje się nieco cukru i

oś ted za  się całość w  naczyniu w ypełn ionem  lodem .

\ l i t r  te j sm a czn e j k a w y  , ,E n r ilo “  w r a z  z cu k rem  

k osz tu je  ty lk o

. 3 - 4 :  ł x l _  * ^ §

R o b o tn ik o w i p o z w a la  p r z e to  : E n r ilo : ,  jako ś r o d e k  
g a s z ą c y  p r a g n i e n i e  w  p r z e c iw s ta w  niu d o  piwa 

i w in a , n a  z n a c z n e  z a o s z c z ę d z e n ie  w  tygodniu.

Z mlekiem
-na ciepło spożyta kawa „ E n r i l o 11 ( :około 6 gr. na a/4  litra 

"wody:) nadaje się doskonale na śniadano i kolacyę.

Kawa „E n r ilo “ uryrabia sie, jedyni* w fabrykach 
Henr. Francka Synów, i jest do nabi&ia w każdym 
handlu korzennym. 'f|

hX8K8A>.7 I. W -

ZMIANA LOKALU.

Zakład fotograficzny J. Sebalda
przeniesiony został do domu własnego przy ul. Batorego 1. 12 w Krakowie, 
gdzie urządzono pracownią z komfortem odpowiadającą najwybredniejszym wymaganiom artystycznym.

F I  A  B 1 F S 1 A D F C K A  
■ • O Ś W I Ę C I M ..........

Przez W ysok ie  
c. k. Namiestnictwo  

kon cesjonow an e

Biuro
p o d ró ży

Zofii
Biesiadeckiej
Oświęcim  (dw orzec)

s p rze d a je  
b i le ty  o k rę to w e  do

A m eryk i
I, II i III kl. dla paro­
statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowe dla 
kolei północno-amery- 
kańskich we wszyst­

kich kierunkach.

Ceny ściśle wedle taryf 
okrętowych I kolejowych.

Bilety-okrętowe do Kanady
b ile ty  k o le jo w e  kan ady jsk ie .

Prospekty darmo i opłatnie.

MYDŁO LILIOWE
i  konikiem.

Najłagodniejsze mydło dla skóry.

Uroda więcej znaczy niż bogactwo!
P ię k n ą  c erę  m o ż n a  m ie ć  p r z y  u ż y c iu  Kremu Venus usu­
w a ją c e g o  PIEGI, p la m y , o p a le n iz n ę  i  lis z a je , o ra z  Pudru
Venus d la  p a ń , n ie s z k o d liw e g o , s u b te ln ie  i  d e lik a tn ie  p r z y ­
le g a ją c e g o  do tw a rz y . P o le c a  la b o ra to r y u m  S t .  Górskiego  
W  W arzzawie. G łó w n y  s k ła d  w  D ro g u e ry i M a g is tra  fa r-
m a c y i J. H anaka, K ra k ó w , S z e w s k a  5.

K re m  V e n u s  s ło ik  a  1 k o r . 5 0  h a l. i  2  k o r . 5 0  h . P u d e r  
Y e n u s  p u d e łe c z k o  a  4 0  h a l.

ADAM ŁUKASIEW ICZ K ra k ó w , P lac W W . Ś w ię tych  10. 
otworzył

pracowni; obuwia i najlepszych materyałów.
Pracując jako robotnik w ; wszystkich niemal stolicach Eu­
ropy jak w  Londyn ie, Paryżu , ! m lin le, W iedn iu , W a rs za w ie , Monachium , Gene­
w ie  i wielu innych, nabył potrzebnej rutyny, i zbytecznem bę­
dzie sprowadzać obce towary, gdyż zadowoli najwybredniejsze 
wymagania Szan. Publiczności, której łaskawym względom się 
poleca ADAM ŁUKASIEWICZ, Kraków , P la c  W W . Ś w ię tych  10.

Najtańsze źródło obuwia
męskiego, damskiego i dziecinnego

z najlepszego m ateryału i najm odniejszych fasonów  znajduje się

t y l k o  G r o d z k a  2 8  domu WP. Suskiego.

5OCI0 Zegarków darmo
Polski katalog wysyłam każdemu darmo bez jakiejkolwiek za­

płaty i opłatnie..

Koron 
R oskop f pa ten t 3
Srebrny R oskop f 6 '
Kolejowy R oskop f 7 -  
Srebr. z ąociw. kapertą 8'-

Koron 
Budzik . . . 2 40 
z  św leo . ta r c z ą  3 —  
z  dzwon. w io ż . 5 -—  
zegar kuchenny 3 '

Koron 
Budzik . . . 6 -  
z  b iją cym  w erk . 8 '- 
z  m uzyką . . 10 '- 
6  w a lc ó w  . . 1 2  -

Koron 
Peodu low y 70 cm. T- 
z  dzwonem  w lo ź . S '- 
z  budzik iem  . 1 0  - 
2 m uzyką . . 1 2  -

Oryginalne Omaga, Schaffhausen, Glashiltte, Helios, Amalfa, c. k. wypr. 
od K  13, jako też towary złote i srebrne w cenie oryginalnej fabrycznej. 

S-lctnia gwaraneya. Zamiana lub zwrot pieniędzy.

M ai B o ta !, Wien IV., Margarethenstrasse 27(51 we własnym 
domu.

Zaprzysiężony rzeczoznawca i taksa tor. Największa i najstarsza firma. 
Założona w  r. 1840. -  Kataion z 5 0 0 0  rycinami darmo I opłatnie.
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Księgarnie S. A. Krzyżanowskiego 
i Dra Władysława Miłkowskieg.

w Krakowie
polecają dzieła pedagogiczne

Renssnera
do bardzo prędkiej i najłatwiejszej 
nauki Obcych Języków w Szkole i Do­
mu bez nauczyciela, z objaśnieniem 
wymowy i kluczem, pod tytułem:

am ouczek

Si
Polsko-Niemiecki kurs I-szy 
K 2-40, — kurs II K4 '80.— 
Polsko-Francuski kurs I kor. 
3-60. — kurs II kor. 9'60. — 
Polsko-Angielski kurs I  kor. 
2-30, — kurs II kor 3'60. — 
Polsko-Rosyjski kurs I k. 4 20, 

kurs I I  kor. 5 40. — Amerykański Prze­
wodnik z rozmówkami angielskiemi 

kor. 1'30.

ZAKOPANE.
Nowo wybudowany z komfortem urządzony

HOTEL CENTRALNY.
Pokoje od 2 do 10 K.

Jedynie prawdziwym jest tylko

THIERRY'EGO BALSAM
\ ? S . Z r  ZAKONNICY.
Najmniejsza wysyłka 12/2 lub 
6/1 albo 1 patent, flaszka fami­
lijna do podróży koron 5 — opa­

kowanie darmo.

THIERRY’EGO maść centyfoliowa
Najmniejsza wysyłka 2 słoiki 
k. 3-60, — opakowanie darmo. 
Uznane wszędzie jako najlepsze 
środki domowe przeciwko dolegli­
wościom żołądkowym, zgadze, 
kurczom, zaflegmieniu, zapale­

niu, kontuzyi i t. p. 
Zamówienia lub przesyłki pie­

niężne należy adresować-

A. THIERRY, Apteka pod Anio­
łem  stróżem , P regrada obok 

Rohitsch.
Skład we wszystkich aptekach, j

Antracytu
dla gazomotorów dostarcza szybko 
N. Katzner w Podwołoczyskach. m

Bryndza owcza karpacka
I  faskâ S kg. bryndzy daserowaj.
I laska 5 kg. bryndzy majewaj . .
I  faska S kg. bryndzy ostraj . . .
1 blaszanka fi kg. masła deserowego 
f paczka fi lig. sera szwajcarskiego
I paczka 5 kg. słoniny bardzo grube]
I paczka fi kg. słoniny wędzonej . .
1 paczka fi kg. kiełbas wieprzowych.
I blaszanka fi kg. smalcu wieprzo­

wego ........................................
I blaszanka powidła tureckiego . .
I paczka fi kg. śliwek tureckich. .
I kg. papryki . . . K 2 —  do
I kg. makaronu tarckonga . .
I kg. mąki ziemniaczanej . . . 
I kg. pieprzu czarugo

K^6-~ 
K 5 -  

4 —  
IB —

7 — 
7*20

8-  
4 —
3 50 
S -
0' 70 
0-50 
160

poleca dom eksportowo-handlowy

M r a  Leona (Kesm ark) spis, wągry.

UPRASZAMY
Szanownych Czytelników, 
aby zamawiając lub kupu­
jąc przedmioty, reklamo­
wane w „Naprzodzie" lub 
wogóle korzystając z działu
og ł o s z e n i o we g o ,  raczyli

POWOŁYWAĆ S!(
na „Naprzód* jako

NA ŹRÓDŁO
skąd informacye swoje za­
czerpnęli. — Takie powoły­
wanie się bowiem wpływa 
na r o z s z e r z en i e  ogłoszeń 

„Naprzodu*.

? ? ? ? ? ? ? ? ? ? ? ?

Ogromny
wybór marek!
Poleca się Amatorom marki od po­
spolitych do najrzadszych po niskich 
cenach. Adres: ulica Berka Joselo- 

wicza 16, parter.
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